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WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 
Z powodu aalszej obniżki płac przez rząd 
w dniu wczorajszym wszyscy pracownicy 
głównych warsztatów kolejowych w W ar­
szawie w liczbie ponad 2000 osób urządzili 
strejk  i odbyli masówkę, która trwała 
przez trzy godziny.

Uchwalono rezolucję, wyrażającą jak- 
najkategoryczniejszy protest przeciwko 
obniżce poborów o 95 procetit i żądającą 
przywrócenia natychmiastowego 15 proc. 
dodatku do uposażenia, oraz awansów i 
przeszeregowań.

Zebrani wzywają Zarząd Główny i 
Zarząd Okręgowy ZZK do intensywnej 
akcji o zrealizowanie powyższych postu­
latów oraz zobowiązują się, że każde we­
zwanie czynników związkowych poprą ca­
łą swoją siłą.

Po upływie kilku godzin takie! same 
manifestacje odbyły się w warsztatach na 
st. Warszawa Wschodnia oraz Warszawa 
Praga. Wczoraj zaś wstrzymali się od 
pracy pracownicy warsztatów i parowo­
zowni st. Warszawa Główna Tow.

Na zgromadzeniach tych uchwalono 
również podobne rezolucje protestacyjne,

Wobec katastrofy 
oszczędnościowej

które świadczą, że wytrzymałość na bie­
dę i Pędzę kolejarzy i ich rodzin doszła 
do kresu. '

Główny Zarząd ZZK zamierza zwołać 
zgromadzenie wszystkich pracowników ko­
lejowych celem zajęcia stanowiska wobec 
dalszej zniżki poborów.

WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 
Olbrzymie zaniepokojenie obniżka pobo­
rów wywołała również w sferach urzędni­
czych.

Prezes Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych dr. Warmski mówi o ob­
niżce p łac:

„Uposażenia urzędnicze spadły kata-

WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 
Okólnik prezesa Rady Ministrów p. P ry­
stora, dotyczył wyłącznie pracowników 
państwowych. Tymczasem w przedsię­
biorstwach państwowych, jak: PKO., 
B. G. K. i Państwowy Bank Rolny wy­
dane zostały zarządzenia, nakazujące obni­
żenie poborów pracowniczych o 20 proc.

Jednocześnie w instytucjach tych 
przygotowywana jest lista redukcyjna, 
która obejmie z dn. 1 lipca r. b. około

strofalnie. Absolutnie nie wyobrażam so­
bie, co zrobią teraz urzędńicy, których 
olbrzymia większość jest zmuszona kupo­
wać wszystko na raty i to na długoter­
minowe. *

Z czego pokryje się zaciągnięte zobo­
wiązania ?

Trzeba ratować Państwo przed klęską 
nędzy urzędniczej.

Trzeba nagwałt obmyśleć inne spo­
soby oszczędności.

Jestem przekonany, że wiele można 
dokonać drogą oszczędności rzeczowych. 
Skreślić napęczniałe wydatki reprezenta­
cyjne, przejrzeć budżety pod światło.

10 proc. pracowników. Na listach reduk­
cyjnych znajdą się przedeWszystkiem ko­
biety, których mężowie zarabiają, oraz 
ci pracownicy, którzy zajmują po dwie 
posady. Również zredukowani zostaną 
emeryci, pracujący na warunkach kon­
traktu. ' '

U progu ruiny.
WARSZAWA, 25 czerwca (Tel wł.). 

W związku z inową obniżką płac prasa tu-

I w przedsiębiorstwach państwowych
ob n iżk a  plac.

P onad to  10 proc. redukcja pracowników.

Bali rnliśEi i om Dodatki
„Radykalne zarządzenie", — jak je 

nazywa okólnik p. Prystoca — obcinające 
dalej płace pracowników państwowych 
w Warszawie i na kresach o 20 proc., 
obniżanie nawet rent inwalidzkich, wywo­
łało piorunujące wrażenie. Prasa (warszaw­
ska, nie wyłączając sanacyjnej, przepeł­
niona jest ostrą krytyką tego zarządzenia. 
„Ekspress Poranny", omawiając okólnik 
rządowy, pisze: „Zgadzamy się fz tezą, 
że praca nad reorganizacją i usprawnie­
niem gospodarki państwowej wymaga roz­
wagi i dłuższego czasu. Ale kraj chciałby 
wiedzieć, ile czasu, ile tygodni, miesięcy 
lat upłynąć musi, aby reformę iluszyl 
z martwego punktu.

Dlaczego strwoniono w Sejmie tyle 
drogiego czasu na pracowite klejenie bu­
dżetu, który zarysował się nazajutrz po 
uzyskaniu sankcji sejmowej.

Aby móc przetrwać, aby móc walczyć 
z kryzysem trzeba naprzód żyć!

O tę elementarną możność życia woła 
dziś cała Polska, uginająca się pod! cię­
żarem nędzy!

Tak pisze warszawski organ sanacyj­
ny. Już nie opozycja zaczyna dzwonić na 
alarm.

Na znak protestu warszawscy warszta­
towcy kolejowi demonstracyjnie strejko- 
wali przez godzinę. Pocztowcy przerwali 
obrady swego zjazdu, na wieść o dalszej 
obniżce płac. A organ związku pocztow­
ców, którego prezesem jest poseł z BB., 
Stangreciak, już też nie może wytrzymać 
i w swym ostatnim numerze zamieszcza 
alarmujący artykuł p. t. „ D o ś ć  tych 
ofiar!" • 1

Reorganizacja gospodarki państwowej 
polegała dotąd na tern, że w okresie ra­
dosnej twórczości najpierw tworzono no­
wie urzędy i dygnitarstwa (wiceministrów' 
nigdy tylu nie było co teraz, ani takiego 
nawału młodocianych emerytów), a teraz 
każą zaciskać pasa.

Teraz mamy skutki tego „świadome­
go" celu „jednolitego" programu.

WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 
W ślad dalszych zamierzeń oszczędnościo­
wych, celem zapewnienia budżetowi rów­
nowagi rząd p. Prystora przewiduje zło­
żenie do Sejmu na sesji jesiennej szeregu 
projektów podatkowych. Projekty te ma­
ją być: projekt od tautjem, projekt pod­
wyższenia opodatkowania przy wyższych 
dochodach, podwyższenie podatku docho­
dowego oo dochodu wynoszącego około 
5.000 miesięcznie. Ponadto istnieje projekt 
upaństwowienia rejentur i notarjatów, co 
ma przynieść skarbowi państwa znaczne 
dochoay. Ponadto ma się pojawić nowy 
okólnik prem. Prystora dotyczący oszczęd­
ności 'rzeczowych. Wszelkie kolejowe prze­
jazdy służbowe różnych delegacyj będą 
ograniczone. Będzie przeprowadzona naj-

Pułk. Kostek-Biernacki.
WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 

Informacje, podane w dniYi wczorajszym, 
jakoby pułk. Kostek-Biernacki został mia­
nowany wojewodą nowogródzkim, nie są 
ścisłe. Wedle nowszych wiadomości Ko­
stek-Biernacki ma być mianowany zastęp­
cą komisarza rządu w Warszawie. — Na 
tern stanowisku pozostanie 3 miesiące, — 
poczem po uzyskaniu pewnej praktyki 
otrzyma nominację na wojewodę nowo­
gródzkiego. 1

ZNOWU 190 ROBOTNIKÓW NA 
BRUKU. (

WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 
W Orzeszu na Śląsku zamknięta została 
fabryka szkła. Pracę straciło 190 robotni­
ków. Zarząd tej fabryki zalega już z wy­
płatą zarobków robotniczych ponad 5 ty­
godni. (

dalej idąca oszczędność. Szćreg samocho­
dów, zarówno w urzędach centralnych jak 
i wojewódzkich zostanie zredukowanych. 
Pozatem wszystkie ministerstwa pracują 
obecnie nad Wprowadzeniem w życie o- 
szczędności dostosowanych do ściągnię­
tych budżetów miesięcznych. M. i. mini­
sterstwo rolnictwa zmniejszyło niemal dó 
jednej trzeciej swój budżet w  porównaniu 
z budżetem uchwalonym przez parlament.

B e n i t  na kolei i uczcie.
WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 

Rada Ministrów zarćezerwowała w budże­
cie na rok 1931-32 peWne kwoty na wy­
płatę specjalnych wynagrodzeń dla pra­
cowników kolei państw., oraz poczty, te­
legrafów i telefonów.

Jednocześnie Rada Ministrów upoważ­
niła ministra komunikacji i ministra poczt 
i telegrafów do wypłacenia pracownikom 
specjalnych remuneracyj, a to w związku 
ze zniesieniem ostatnią uchwałą Rady mi­
nistrów dodatków budowlanych.

FUZJA NPR. i Ch.-D.
WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 

Prasa chrześcijańsko-demokratyczna dono­
si, że na zjeździć Wojewódzkim Narodówei 
Partji Robotniczej zapadły uchWały ina 
rzecz niezwłocznego połączenia śląskich 
organizacji NPR. i Ch.-D.

—O—
CMENTARZYSKO PRZEDHISTORYCZNNE
PILA  25 czerwicą (PAT). W  O ssow ie w 

pow iecie  złotow skim  odkopano cm entarzysko  
przedh isto ryczne D otychczas W ydobyto z  czte­
rech  grobów  7 u rn  skrzynkow ych. Jeden  z  od­
kopanych g ro b ó w  test grobem  podw ójnym  i 
składa się z dw óch tró jką tnych  części. P ra sa  
niem iecka tw ierdz i, że odkry te  groby  są staro- 
germ ańskie .

tejsza, a nawet część prasy sanacyjnej, 
podkreśla, iż tysiączne rzesze urzędników 
postawionych zostało u progu ruiny finan­
sowej. <

P. dr. Ostaszewski, wiceprezes Ogól­
nego Związku Zrzeszenia Związków i 
Stowarzyszeń funkcjonarjuszów państw, i 
samorządowych w sprawie zniżki płac 
oświadczył m. in., że jest ona już więcej 
niźli tragedją dla szerokich sfer urzędni­
czych. i r

Odbyło się walne zgromadzenie urzę­
dników Powszechnego Zakładu Ubezpie­
czeń Wzajemnych, na które przyszło 200 
osób. Po burzliwych obradach uchwalono 
jednomyślnie energiczny protest przeciw­
ko zniżce, postanowiono z dniem dzisiej­
szym nie płacić rat i przerwać wpłacanie 
składek na wszelkiego rodźaju instytucje 
społeczne. !

p o sto m  te ż ...
WARSZAWA, 25 czerWca (Tel. wł.). 

Rząd zamierza również zmniejszyć o 20 
procent djety posłów i senatorów.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

W YCIĄG Z  PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z d n ia  16. czerw ca 1931 r . . 1

Sąd  okręgow y W ydzia ł VI k arny  w e L w o­
w ie  v/ sp raw ie  konfiskaty  N r. 133 czasopism a 
p t.:  „D ziennik L ud o w y " z  daty  L w ów  dnia  13. 
posiedzeniu  - miejaW nem w  dn iu  16. czerw ca 
1931 r . ipo w ysłuchaniu  zdania  p ro ku ra to ra  S ą­
du O kręgow ego w e Lw ow ie 

postan aw ia :
a) uznać za u sp raw ied liw ioną dokonaną dnia
12. czerw ca 1931 r. p rzez  p ro ku ra to ra  Sądu o k rę ­
gow ego w e Lw ow ie konfiskatę czasopism a 
„D ziennik L udow y" N r. 133 z  daty  L w ów  dnia
13. czerw ca 1931 r . zaw iera iąceg o  w  .a r ty ­
kule p. t.: , P rzeży c ia  em ery tow anego  kap itana 
Suchom ela" w  ustępie od słów  „zdaw ałoby się 
że sp raw a"  do  końca artyku łu  znam iona w y stęp ­
ku z  p a r. 300 u k. za rząd z ić  zn i­
szczenie  całego nak ładu  i w ydać w  m yśl par. 
493 z a k a z  dalszego rozpow szechn ian ia  tego  p i­
sm a drukow ego.

Z arazem  w ydaje  się odpow iedzia lnem u re ­
dak to row i tego  czasopism a nakaz, by o rzecze­
nie m nie isze  um ieścił bezp ła tn ie  w  najbliższym  
num erze i to na p ie rw sze i stron ie . N iew yko­
nanie  tego  nakazu p o c iąga  za  sobą następstw a 
p rzew idz iane  w  par. 21 ust. d ruk . z  17/12 1862 
Nr. 6  ex  1863 t |.  zasądzen ie  za  p rzekroczen ie  
na grzyw nę do 400 zł.

II. zaś uchylić konfiskatę art. p t.: „To i 
ow o" od słów  „Jak ie  ten  kom un ika t"  do  „k a ­
żdy  zastanow i".

UZASADNIENIE:
Ad I. ogłoszenie d ruk iem  w ym ienionego w y­

że) ustępu artyku łu  m a na celu n iep raw dziw e- 
m i tw ierdzen iam i i p rzekręcan iam i fak tów  po­
n iżyć zarządzen ia  W ładzy w ęjskow ej w  zakresie 
lei p raw a  dyscyplinarnego k a ran ia  podw ładnych, 
o raz  w 1 tenże sam  sposób podniecić  innych do 
n ienaw iśc i i pogardy  p rzec iw  tym że w ła ­
dzom  co odpow iada znam ionom  w ystępku  z 
par. 300 uk

W edług  p a r . 487 489 , 493 pile. oraz par. 
36 i 37 ust. p ra s . je s t za tem  pow yższe posta­
now ien ie  uzasadnione.

Ad II. W słow ach a r t . „To i oW o" a  to  od 
słów 1 „Jak ie  ten  kom unikat"  do słów  „K ażdy 
zastanow i" brak  znam ion czynu karygodnego.

P rzew odn iczący : J . A ntoniew icz, w r. P ro ­
tokolan t: W . M ikuszew ski, Z a zgrdność Lipa- 
now icz s t. sek r

Od 20.6. ŁEśaj „LOUVRE” zm ian a  Inscenizacje i jednoaktów ki, jak: Trio syberyjskich w łóczęgów 
r e w  j i Mechaniczne Kukiełki, Gejsza i na ogólne żądanie dalejnSflłflWi fiju
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Dlaczego jest tak źle,
skoro jest tak dobrze?

Z pewnem zdziwieniem czyta się wy­
powiedzenia sanacyjnych „mężów stanu", 
którzy mimo wszystko co się naokoło nich 
dzieje, są pełni optymizmu. Taki p. Byrka, 
który dotąd uchodził za człowieka rozum­
nego, wedle „Słowa Polskiego" tak wy­
powiada się o położeniu Polski:

„nasze położenie gospodarcze jak i 
polityczne jest pod wieloma względami 
korzystniejsze (!) niż W innych pan-' 
stwach".

„Przedewszystkiem władza w Polsce 
jest skoncentrowana w ręku rządu" — 
powiada p. Byrka — nie powiedział jed­
nak ani słowa, gdzie są z tego korzyści 
polityczne czy gospodarcze!? Czy przy­
nosi to uspokojenie umysłów W kraju i 
zgodną współpracę jeśli nie wszystkich 
to przynajmniej większości społeczeństwa; 
czy ta „koncentracja" wzmacnia funda­
menta państwowe, czy raczej! je osłabia? 
jakie z tego są korzyści gospodarcze ? 
— ioi tern skromnie milczy p. Byrka. Czy 
wzmocniło to zaufanie do Polski, czy 
może je osłabiło. Mimo tej „koncentracji 
Władzy" pociesza się p. Byrka tern, że 
„społeczeństwo nasze przywykło do nie­
dostatku i łatwiej zniesie obniżenie stopy 
życiowej. Pocieszanie się tern jest istotnie 
•wykwitem mądrości. 1

W końcu żałośnie powiada p. Byrka, 
„gdyby nasz sojusznik (Francja), który 
stał się. kapitalistą świata, rozumiał wspól­
ny nasz interes i dopomógł nam kredy­
tami, wyszlibyśmy z kryzysu obronną rę- 
ką". . '■

Dlaczego Francja, pożyczająca całemu 
światu, nie widzi swego interesu w Pol­
sce, nie powiedział p. Byrka, a zapewne1 
wie, że właśnie koncentracja władzy w 
ijednym ręku jest tego przyczyną. Bo ta 
„jedna ręka" nie zawsze jest korzystnym 
walorem politycznym czy państwowym. 
Zależy od1 tego, jaka to jest owa ręka...

Na temsamem posiedzeniu Rady na­
czelnej B. B. mówił o kryzysie i senator 
L o e w en h e rz , a [wartość jego referatu kwa­
lifikuje wyrażenie przezeń radości, że „w 
ostatnich czasach wysuwają się coraz czę-

SZK LO , PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
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Parodia wyborów.
BUDAPESZT. Z dniem 20 bm. upły­

nął termin zgłaszania kandydatów posel­
skich w okręgach z jawnem głosowa­
niem. W blisko 50 okręgach zgłoszono 
tylko po jednym kandydacie1, wobec cze­
go wybory tam są niepotrzebne. Są to 
oczywiście kandydaci partji rządbwych, 
mający kontrkandydatów ze względu pa 
to, że przy jawjnem głosowaniu wybór 
ich jest z góry zapewhiony. Na cóż bo­
wiem zdałoby się stawiać kandydata opo­
zycyjnego przeciw np. ministrowi hon- 
wledów, ministrowi rolnictwa, spraw we­
wnętrznych i innym dostojnikom rządo­
wym ? I

Parodja wlyborów. __________
KOŁDRY, materace, pościel po cenach na|> 

lańszych poleca firma R. DRZRŁH, Lwów- al 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. ISO.

Kornel Zelaszkiewicz
Pracownia wyrobów z marmuru, 
terazo i sztucznych kamieni. — 
Wykonuje roboty budowlane, me­
blowe, cmentarne i galanteryjne.

we Lwowie ul. Ubocz 3

ZAMACH SAMOBÓJCZY UCZENICY.
SAMBOR, 24. 6. (PAT). Wczoraj 

o godzinie 7-mej wieczorem targnęła się 
na życie Helena Pfeferkornówna, uczen­
nica 5 'ki. gimnazjalnej.

Uczenica zażyła w sieniach esencji 
octowej, a skoro poczuła pierwsze bole, 
poczęła krzyczeć. Wybiegła matka, zau­
ważyła co się stało i wezwała natych­
miast lekarza, który udzielił desperatce 
pierwszej pomocy i przepłukał jej żo­
łądek. Jak się okazało, Pfeferkornówna 
chciała popełnić samobójstwo z powodu 
otrzymania w szkole noty niedostatecz­
nej.

ściej (?) na odpowiedzialne stanowiska 
W Polsce ludzie, będący specjalnymi znaw­
cami (?) w dziedzinie (gospodarczej". — 
Zapewne p. Loewenherz miał na myśli 
powierzenie ministerstwa skarbu p. Ja­
nowi Piłsudskiemu, a min. handlu i 
przemysłu gen. Zarzyckiemu...

Nie jest tylko zrozumiałe, że mimo 
tak licznych dodatnich przejawów jest 
tak źle, a nawet coraz gorzej.

Pewnem jest tylko jedtio, że tak p. 
Byrcej (jlak p. Loewenherzowi i grupce 
jemu podobnych te „dodatnie" zjawiska 
robią dobrze — na resztę społeczeństwa 
działają ujemnie, wyłącznie ujemnie...

zostaje unieruchom iona.
„W id zew sk a  M anufaktura11 w y p o w ied z ia ła  

pracą 6 .0 0 0  rob otn ik om .
WARSZAWA, 25 czerwca (Tel. wł.). 

W najbliższych dniach zamierza Widzew­
ska Manufaktura, jedna z największych 
fabryk wyrobów włókienniczych w Ło­
dzi, unieruchomić swe warsztaty i pozba­
wić pracy około 6.000 robotników.

W związku z tą wiadomością podają 
następujące szczegóły:

Dostawcą surowca dla Widzewskiej 
Manufaktury była włoska firma „Sigmat". 
Firma ta znalazła się w  trudnościach płat­
niczych, a wreszcie podobno zbankruto-

Francja wobec propozycji Hooyera.
PARYŻ, 25. 6. (PAT). Premier Laval 

przyjął ambasadora Stanów Zjedń. Edge, 
któremu wręczył odpowiedź Francji ;na 
propozycję prez. Hoovera.

Tekst odpowiedzi Francji zostanie o- 
głoszony dopiero, gdy odpowiedź dojdzie 
już do Waszyngtonu.

W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą jednak, że rząd1 francuski powziął 
stanowcze postanowienie co do praw 
państw będących wierzycielami Niemiec 
w granicach zakreślonych przez plan 
Younga i że wskazuje na konieczność 
pogodzenia planu Hoovera z interesami 
mocarstw, od których żąda ńowych ofiar 
na rzecz Niemiec.

Główną myślą rządu francuskiego jest

wciągnięcie, o ile możliwe, propozycji 
Hoovera do ram planu Younga, aby nie 
dając pozoru odstąpienia od tego planu, 
uniknąć zniweczenia tej koncepcji, z ta ­
kim trudem doprowadżonej do celu.

Plan francuski idzie dowcipnie w tym 
kierunku, by Niemcy wniosły do Bankb 
W ypłat Międzynarodowych roczną bezwa­
runkową spłatę według planu Younga, 
poczem suma zwrócona zostałaby Niem­
com w formie awansu.

Byłaby to zatem tylko kwestja bu- 
chalterji, a sytuacja dla Niemiec byłaby 
ta sama, jaką przewiduje propozycja Hoo­
yera. 1 1
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Bethlen robi wybory!
BUDAPESZT. Od niedzieli, dnia 21 

bm. obowiązuje na Węgrzech zakaź ja­
kiejkolwiek agitacji wyborczej. Wszyst- 
partje polityczne w ostatnich dniach u- 
biegłego tygodnia starały się wszelkiemi 
sposobami uzyskać potrzebną ilość pod­
pisów na swe listy kandydatów, aby tem­
samem zabezpieczyć sobie udział w wy­
borach.

Wiadomą jest rzeczą, że db tego, aby 
opozycyjni kandydaci nie uzyskadli do­
statecznej ilości podpisów, przyczyniły się 
w pierwszym rzędzie władże. Wielu kan­
dydatów wycofało swe kandydatury je­
szcze wcześniej, wiedząc, że walka z wła­
dzą urzędową jest beznatiżiejna. Taktyka 

. ta odbiła się najbarażiej na partji nieza­
leżnych małorolników i robotników rol­
nych Gastona Gaala, przeciwko której 
wszczęto systematyczną akcję, zwłasz­
cza tam, gdzie Gaal miał widoki na zwy­
cięstwo. W ostatnich dniach

nie pozwolono tej partji na odbycie 
ani jednego zgromadzenia

wyborczego. Motywy zakazu były wprost 
prowokujące. W pewnej gminie zakaza­
no zgromadzenia dlatego, że urzędnik, 
który ma uczestniczyć na zgromadzeniach, 
nie miał czasu. W innym wypadku zgro­
madzenie nie mogło się odbyć dlatego, że1 
władze nie miały do dyspozycji żandar­
mów, którzyby pilnowali, aby nie doszło 
do ekscesów. Aby zaś w innych dniach 
nie odbyły się zgromadżenia opozycji, ze­
zwalano na zgromadzenia stronnictwa rzą­
dowego lub wprost powiedziano funkcjo-

narjuszom opozycji, że nie mogą uzyskać 
pozwolenia, ponieważ w tym czasie od­
bywa się zgromadzenie innego stronnic­
twa.

Pomimo to jednakowoż ludność z en­
tuzjazmem witała przywódcę partji i za­
pewniała o przywiązaniu do niego. Trze­
ba sobie przedstawić rozgoryczenie, w ja­
kiem był Gaston Gaal i jego zwolen­
nicy, kiedy przebywszy 1000 km. drogi 
autem, odwiedził każdą gminę, gdzie miał 
wygłosić swą mowę programową i nie 
mógł wypowiedzieć ani słowa, ponieważ 
nie znalazł ani jednej gminy, w którejby 
pozwolono na odbycie zgromadzenia.

W Budapeszcie zmobilizowano 360 u- 
rzędników, którzy mają stwierdzić praw­
dziwość podpisów na listach kandydatów. 
Ludzie ci nie mają pojęcia o grafologji, 
dotychczas nigdy nie badali charakteru 
pisma, toteż można z góry przewidzieć 
jak praca ta zostanie ukończona. Tysiące 
ludzi pozbawionych będzie prawa wybor- 
czeog, bowiem przez skreślenie odpo­
wiedniej ilości podpisów, wyborcy pozo­
staną bez listy, która temsamem zostanie 
unieważniona. Rządowe stronnictwa my­
ślą, że lud aczkolwiek opozycyjnie nastro­
jony z braku innej listy kandydatów od­
da głos na listę rządową, gdyż według 
litery prawa absencja jest karana wobec 
czego w wypadku, że w danym okręgu 
niema kontrkandydata, wyborca musi gło­
sować na kandydata rządowego.

Z powyższych faktów wynika, że me­
tody wyborcze na Węgrzech pozostają 
niezmienione.

Pokojowa mowa kand.
BERLIN, 24. 6. (PAT). Kanclerz Bru- 

ning wygłosił przez rad jo przemówienie 
polityczne, które było transmitowane rów­
nież i ma Amerykę.

Nawiązując do propozycji Hoovera, 
Brunning oświadczył: Rok zwłoki, we­
dług propozycji prez. Hoovera riletylko 
prowadzić ,m|a/ ido odnowienia międzyna­
rodowego zaufania w dziedzinie gospo­
darczej, lecz również do uregulowania 
stosunków między krajami.

Rozwój Europy i świata zależy od 
tego, aby ci, których tragiczny los uczy­
nił wzajemnymi wrogami w wojnie świa­
towej, mogli się zdobyć ina męską d'ecy- 
zję, której wymaga straszliwa niedola na­
rodów.

Rząd niemiecki gotów jest wszyst­
kimi siłami współpracować w tern wiel- 
kiem dziele inicjatyw^ amerykańskiej. — 
Niemcy pragną również szczerze współ­
pracować pod względem politycznym ze

wzsystkimi innymi narodami nad rozwią­
zaniem kwestji posiadających znaczenie 
dla uspokojenia Europy. Rząd niemiecki 
uświadamia sobie, że w sprawach tych 
szczególnie ważną rolę odgrywają przy­
szłe stosunki między Niemcami a Francją. 
Mimo licznych trudności i przeszkód w 
rozwoju tych stosunków, kanclerz wie­
rzy, że przy obustronnej, dobrej woli 
znajdą się środki i d>rogi do zbliżenia 
niemiecko - francuskiego. Rząd niemie­
cki starać się będzie uczynić wszystko, 
aby w interesie Europy zaptewnić wiel­
kodusznej akcji prezydenta Hoovera po­
wodzenie.

Stabilizacja pokoju w Europie wów­
czas dopiero będzie zapewniona, kiedy 
wielkie narody, sąsiadujące ze sobą wejdą 
na wspólną drogę kulturalnego, ducho­
wego, gospodarczego i politycznegojroz- 
woju.
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wała. — Likwidatorzy tej firmy zażądali 
wówczas podobno od Widzewskiej Manu­
faktury zwrotu należności sięgającycch1 
poważnych sum;, a Widzewska Manufaktu­
ra zareagowała na to w sposób dość ory­
ginalny, bo wypowiedziała pracę swym 
robotnikom.

Wówczas ministerstwo przemysłu i 
handlu wezwało prezesa Widżewskiej Ma­
nufaktury p. Kohna i kategorycznie za­
żądało cofnięcia wypowiedzenia pracy ro­
botnikom. Na to reprezentant Widzewskie! 
Manufaktury oświadczył, że cofnąć może 
wypowiedzenie pod tym warunkiem, jeżeli 
rząd polski udzieli włoskiej firmie gwa­
rancji za obligacje Widzewskiej Manu­
faktury. f

Ponieważ rząd na tjo nie chciał się 
Pzgodzić, przeto w najbliższym czasie1 6 
tysięcy robotników znajdzie się na bruku, 
a fabryki Widżewskiej Manufaktury zosta­
ną unieruchomione.

\m  w pi
Dziś o godzinie 7 ran o  rozpoczął s ię  w e 

W szystkich zag łęb iach  naftow ych  p leb iscy t w  
sp raw ie  podziału jednego p rocen tu  od  p tac  ro ­
botniczych pom iędzy klasow e zw iązk i zaw odo­
w e PPS. i  BBS. G łosow anie odbyw a się  w  
poszczególnych k an ce la riach  ru ch u  kopalń  i 
zakładów  przem ysłow ych  pod przew odnictw em  
k ierow nic tw a ruchu . G łosow anie o d b y w a  się za 
pom ocą k artek  i trw a ć  będzie od godziny  7 
do 17. W ynik  g łosow ania spodziew any  te s t dz iś 
około godziny 22-giej. G łosow anie odbyw a się 
spokojnie U dział g łosu jących  d ość  liczny.

OSTATNIA JAZDA SZOFERA.
Dnia 24 bm. około godz. 23 zg ło s ił w  

kom is I. PP . T erk ie l Józef. zam . w  ul. H aus- 
nera  18. że dn ia  tego  b ra t  -jego Ju lju sz . zamL 
w  ul. Z yblik iew icza 21. lecha ł au tem  firm ow em  
,.S uchard“  i na drodze S try jsk ie j obok 10 kim- 
skręcił tak  n ieszczęśliw ie że w iecha! do row tr 
p rzez co dozna [obrażeń zew nętrznych  i k rw o ­
tok w ew nętrzny , a p rzew ieziony  do szp ita la  p o ­
w szechnego zm arł tam .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W czorai w ieczorem  25-letnia s tuden tka  filo­

zofii S tad ler H ania (Z am arstynow ska 26) w  z a ­
m iarze  sam obójczym  napiła się kw asu  solnego-

W czo ra j popołudniu  n a  Janow sk im  cm en ta ­
rzu  usiłow ał popełnić sam obójstw o 65-ietni s ta ­
rzec  M ichał W ieńezu ra , w y p ija jąc  szk lankę 
kw asu  solnego

W  obyW dwu pow yższych w ypadkach  za ję te  
było P ogotow ie i pow ód n ieznany.

i i i
M ag istra t u s ta lił now e ceny  m ąki i p ie ­

czyw a z m ocą obow iązu jącą  od  d n ia  24 czerw ca  
1931 roku- I ta k : Cena 1 kg. m ąki (pszennej 65 
p ro c . w  m łynie w ynosi 47 groszy, m ąki p szen ­
nej 60 proc. 48 g r. m ąki ży tn ie j ty p u  u rzęd o ­
w ego  41 g r.. 1 kg. chleba z m ąki -żytnie \/ ciem ­
ne i 31 gr. W p iek a rn i, a 33 g r. w  iskffepia' 1 kg. 
chleba z  m ąki ży tn ie  i typu  urzędow ego 44 g r . 
w  p iek a rn i, a  46 gr. w  sklepie  i \^kfońcu  cen a  
1 kg. chleba pszenno-ży tn iego  w ynosi 49 gr.. 
w  p iek a rn i a 51 g r. w  sklepie.

1 N A D E S Ł A N E 1
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

M A Ł Ż E Ń S T W O
bezdzietne poszukuje pokoju niemeblowa- 
nego z użyciem kuchni za czynszem mie­
sięcznym pod szyfrą A. H. Administracja 
Dziennika Ludowego.

Ze spraw miejskich.
Na posiedzeniu Sekcji Opieki społecz­

nej odbytem pod przewodnictwem r. dra 
Boratyńskiego załatwiono szereg spraw 
bieżących w myśl referatów ks. Łopa­
tyńskiego, Brandstadtera, d!r. Chelińskiej, 
dr. Kurkowskiego, ks. prof. dr. Szydlel- 
skiego i dyr. Zgórskiego, poczem przy­
jęto d ©wiadomości przedstawione przez 
przewodniczącego sprawozdanie z działal­
ności Ko,mitetu obywatelskiego pomocy 
bezrobotnym oraz z przebiegu Tygodnia 
Dziecka. Sprawozdania te będą niedługo 
zamknięte i podane do publicznej wiadb- 
mości. W końcu uchwalono zwrócić się 
z prośbą do Prezydjum miasta o  zarzą­
dzenie koniecznych robót adaptacyjnych 
w budynku na pl. Halickim 10, w którym 
znajduje się miejski Wydział Opieki Spo­
łecznej.
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Z Moskwy nadeszła ciekawa wiado­
mość, dotycząca słynnego badacza krajów 
podbiegunowych, Amundsena, który — 
wiadomo — przed trzema laty wyleciał 
w poszukiwaniu ekspedycji gen. Nobile- 
go i zaginął bez śladu. Amerykański ba­
dacz krajów polarnych, Antoni Vial za­
komunikował rosyjskiemu profesorowi 
Wiese, naukowemu kierownikowi na ła­
maczu lodów „Małyginie", że jest pewny, 
iż Amundsen jeszcze żyje i znajduje się 
prawdopodobnie na wyspach Rudolfa, 
gdzie Via! tuż przed jego ostatnim lotem 
założył wielki magazyn z prowiantami.

Licząc się wobec tego z możliwością 
odnalezienia Amundsena, prof. Wiese wy­
ruszył na morze z Archangielska 15-go 
czerwca, kierując się ku wyspom Rudolfa. 
Zachodzi tylko pytanie, że jest możliwość 
zastania go przy życiu. Fakt,i 'że przed 
niedawnym czasem znaleziono szczątki je­
go aeroplanu „Latham", nie przesądza ni­
czego, gdyż Amundsen mógł wylądować 
na lodzie i pozostawiwszy statek, pieszo 
podążył ku wyspom Rudolfa, gdzie — jak 
wiedział — znajduje się wielka ilość pro­
wiantów i odzieży.

W  każdym razie Amundsen nie był 
człowiekiem, któryby z powodu zepsucia 
się aeroplanu uważał się za zgubionego. 
Z doświadczeń wielokrotnych wypraw po­
larnych wiedział, jak sobie urządzić ży­
cie w lodowych pustyniach krajów polar­
nych. Raz był już przez trzy lata uwię­
ziony w lodach Grenlandji. Było to pod­
czas słynnej ekspedycji, którą Amundsen 
podjął w r. 1903, aby zbadać przesmyk 
północno - zachodni. W ciągu tej pod­
róży statek jego „Gjoo" uwięznął w lo­
dach, gdzie przebywać musiał przez 19 
miesięcy. Naogół upłynęło 3 lata, nim 
Amundsen wrócił do ojczyzny, gdzie go 
oddawna uważano za zaginionego.

I obecnie mija już trzy lata, jak wielki 
badacz zaginął. Wówczas miał do rozpo­
rządzenia okręt, który dawał mu możli­
wość powrotu, teraz — jeśli istotnie jest 
jeszcze przy życiu — nie ma najmniejszej 
możliwości wydobycia się z pustyni lo­
dowej.

W ubiegłym roku zdarzyły się po­
dobne wypadki zaginięcia bez śladu ekspe­
dycji polarnych, które dopiero po kilku 
latach wrracały do krajów ojczystych. — 
Taki był los wyprawy polarnej w r. 1829 
Rossa, która znalazła magnetyczny bie­

H on ces. Biuro
P o rad y  W ojskowej
Boi. Słowikowskiego

Lwów, P iekarska  47
tel. 22-93 462

gun północny. Odszukano ją -dopiero w 
r. 1833. Wyprawa Nordenskjólda w r. 
1878 „zaginęła" na dwa lata. O losach 
wyprawy Greely‘ego nie wiedziano nic 
przez pięć lat i dopiero, po upływie tego 
czasu odszukano i uratowano kilku po­
zostałych przy życiu jej członków.

HERBATA-RIEDLA

W yrok  śmierci
n a  8  n ie w in n y c h  m u r z y n ó w

w  A m e ry c e ,
Słynny pisarz amerykański, Teodor 

Dreiser, ogłosił w czasopismach następu­
jący list otwarty:

„Stan Alabama wyznaczył dzień 10-go 
lipca jako; datę dla zmasakrowania p-rzez 
sądownictwo .8' młodych chłopców. Sąd'o- 
wi w Scottsboro (Alabama) wystarczyły

271 km. - w 104 minutach.
Donosiliśmy pokrótce o niezwykłym 

eksperymencie niemieckiego profesora 
Kruckenberga, który w skonstruowanym 
przez siebie pociągu przebył przestrzeń 
271 km- z Hamburga do Berlina w prze­
ciągu 104 minut, przyczem -przeciętna!" 
szybkość wynosiła 170 km., największa 
— 230 km.

Pociąg ten, podobny z wyglądu ze­
wnętrznego do balonu - sterowca, zao­
patrzony jest w propeller z napędem mo­
torowym. Podczas jazdy wszystko funkcjo 
nowało bez zarzutu. W pociągu znajdował 
się prof. Kruckenberg z żoną, jego po­
mocnik inż. Etedefeld, oraz 'dwaj mon­
terzy. W drodze obserwowano lecący z 
Hamburga samolot, który atoli, gdy po­
ciąg osiągnął wielką szybkość, nie mógł 
nadążyć. Widok z okien był dokładńy: 
przy szybkości 180 km. jjeden z jadących 
poznał swych znajomych, stojących przy

tarze. W czasie największej szybkości ma­
szyna pracowała siłą 600 HP. Zużyto' 
W drodze 183 litrów benzyhy, to- jest 
około 70 litrów na 100 km., a -więc prawie 
dwa razy tyle ile potrzebuje silny samo­
chód, który jednak przebywa tylko 60—70 
km. na godzinę i może pomieścić naj­
wyżej 6 psób, podczas gdy „balon na szy­
nach" jedzie przeciętnie z szybkością 100 
km. i może przewieźć 24, a nawet w ra­
zie konieczności ponad 40 osób.

Jeśli chodzi o zastosowanie wagonu 
z propellerem w normalnej komunikacji, 
to mimo udanej próby nie można jeszcze 
wyciągać konkretnych jakichś wniosków, 
gdyż przeprowadzenie próbnej jazdy wy­
magało bardzo wielu przygotowań, po­
czynionych przez zarząd kolei państwo­
wych na przestrzeni całego toru, które 
narazie przy normadlnej komunikacji u- 
skutecznić się na szeroką skalę nie dadzą.

F ootb a ll urzędnika Sehw anitza
W Lignicy na Śląsku niemieckim żył 

i pracował funkcjonarjusz sądowy, Schwa 
nitz. Przez sześć dni pracował, ślęcząc 
nad aktami; w niedzielę g ra ł w  piłkę 
nożną. Te niedziele, te mecze były isto­
tną jego treścią, całą [wartością życia,. 
Tutaj miał walkę, czyn, szybką decyzję, 
emocjonujące sytacje, radość, romantykę. 
Klub, do którego należał, cieszył się do­
brą marką, tak dobrą, że wyznaczono go 
do współudziału w grze o  niemieckie mi­
strzostwo, które miało się odbyć w Ber­
linie. W  Lignicy, na całym Śląsku pokła­
dano wielkie nadzieje przedewszystkiem w 
niezawodnej grze Schwanitza.

Tymczasem stało się coś nieoczeki­
wanego. W meczu berlińskim jedenastka 
z Lignicy przyniosła kompletną klęskę — 
1:6. Zawiodła zupełnie, zawiódł zwłasz­
cza Schwanitz. Może przyczyną tego była 
niedyspozycja, prawdopodobnie jednak 
nadmiar wzruszenia, obawa... gorączkowe 
podniecenie. On, dbtychczas stawiany za­
wsze na pierwszem miejscu, stał się te ­
raz ofiarą zarzutów i ataków współgra- 
czy i (miasta, dotkniętego głęboko w swej

ambicji. Opowiadano szeroko o jego kiep 
skiej grze, proponowano wybrać do jedy- 
nastki innego w jego miejsce. Pisma kra­
jowe, sportowa prasa berlińska donosiła 
o jego niepowodzeniu.

Schwanitz pojął, że odtąd pozostaną 
mu — tylko akta. Przez kilka tygodni cho­
dził, uginając się pod brzemieniem wsty­
du i upokorzenia — aż wreszcie załamał 
się przed niem: popełnił samobójstwo.

Stale toczy się dyskusja na temat 
roli,, ijiaką sport odgrywa w dzisiejszem 
życiu: jedni twierdzą, że jest za wielka, 
inni, że właściwa, taka, jaka mu się na­
leży. Schwanitz tej dyskusji prawdopo­
dobnie nigay nie rozumiał. Problem : sport 
a duch — musiał mu się wydawać po­
wierzchowny wobec jego problem u: sport 
a życie — sport albo życie. Football nie 
grał w jego życiu jakiejś roli — był 
treścią jego życia.

To stało się jego tragedją. Należy 
życiu dzisiejszemu nadać wielką, piękną, 
porywającą treść; trzeba je przepoić tre­
ścią ideji.

—o—

tylko trzy dni, aby ośmiu chłopców prze­
słuchać i skazać na śmierć na krześle e- 
lektrycznem.

Oskarżenie zarzuca im zbrodnię znie­
wolenia ale zostało ono dopiero dodatko­
wo w tym kierunku rozszerzone. Młodzi 
chłopcy — murzyni w wieku od 14 (ta 
20 lat zostali aresztowani za jazdę bez 
biletów. W tym samym pociągu ciężaro­
wym przytrzymano dwie amerykańskie 
dziewczęta, uprawiające również włóczę­
gostwo z powodu tego samego przekro­
czenia.

Urzędnik policyjny zapytał dziewcząt, 
czy młodzi murzyni je napastowali. Od­
powiedź brzmiała: nie. Ale pokrótkim po­
bycie w pokoju szeryfa dziewczęta zmie­
niły swe zeznania i obwiniły murzynów
0  zgwałcenie.

Nie dano czasu na przeprowadzenie 
dochodzeń i na zebranie materjału dowo­
dowego. Sąd nie dopuścił pytań obrony 
celem stwierdzenia, że owe dziewczęta 
były prostytutkami i że wobec tego są 
niewiarygodnymi świadkami.

Mimo to 8 młodzieńców skazano na 
śmierć,

wyłącznie na podstawie sprzecznych i Nie­
sprawdzonych zeznań dwóch prostytutek.

Działo się to wśród głośnych okla­
sków radości olbrzymiego tłumu ludno­
ści i przy dźwiękach kapeli.

Czas nagli. Ośm istnień ludzkich znaj­
duje się w bezpośrediniem niebezpieczeń­
stwie. Utworzyliśmy komitet, który stara 
się o niedopuszczenie do wykonania wy­
roku lynczowego. Zbieramy pieniądze ce­
lem podjęcia na nowo procesu, aby tych 
ośmiu młodzieńców mogło dowieść swój 
niewinności.

Teodbr Dreiser".
Tego hańbiącego sądownictwo ame­

rykańskiego faktu nie potrzeba bliżej o- 
bjaśniać tym wszystkim, którzy żywo ma­
ją w pamięci mord sądowniczy, popełnio­
ny w Stanach Zjednoczonych na Sacco
1 Yanzettim.

Jak je s t  na M arsie?
Szw edzki fizyk A rhennius oblicza p rzecię tną  

tem p era tu rę  n a  p lan ec ie  M arsie n a  40 stopni po- 
n iże i ze ra . W ed ług  jego  poglądu czerw ono- żó ł­
t e  plam y na pow ierzchn i M arsa są pusłynnem i 
nie u rodzą inem i obszaram i a  m iejsca  'uw ażane 
poprzednio  za m orza i lez io ra , słonem i bagni- 
skam i. Pod  działan iem  zim na W z im ie , só l k ry - 
s ta lizu ie  się . W lec ie  na tom iast w c ią g a  w ilgoć, 
skutkiem  czego tw o rzą  się znow u ciem ne bagn i- 
ska . ‘ ; 1

A rhennius w yraża  zap a try w an ie , że  M ars 
je s t za  z im ny , aby  n a  nim  m ogło is tn ieć  życie  o r­
gan iczne  w yższego  stopn ia ; m ożliw e ie s t jednak  
że  z n a jd u ją  się tam  niższe form y życia ro ś lin ­
nego i zw ierzęcego . W edług  tegoż uczonego  
życie n a  M arsie  m iało  sw o i na jb u jn ie iszy  roz­
k w it p rzed  m ilionam i lat.

(Ciąg dalszy.)

— A mój mąż... Pan wie, mój mąż nie 
jest już młody. Trafi go na miejscu apo­
pleksja, gdy się dowie, co mnie spotkało. 
Nigdy mi zresztą odtąd nie pozwoli je­
chać samej przez las. A Kaj... mój Kaj, 
mój kochany, złoty chłopiec...

— Pani hrabino, musimy mówić do 
przedmiotu. Pani zatem zna Torbena Ri- 
sta?

— Tak. l
— Przyznaje pani, że odbyła pani z 

nim przejażdżkę w automobilu ?
— Pan jto nazywa przejażdżką, jeśli 

ktoś z wyciągniętym, rewolwerem czyha 
na pana w lesie? Dziękuję!

— Chce pani przez to  powiedzieć, że 
Torben Rist napadł na panią?

— Jechałam właśnie najgorszym ka­
wałkiem drogi w lesie, bardzo powoli... 
droga tam — to prawdziwy skandal, sa­
me korzenie i wyboje... ciągle mówię 
mężowi, że trzeba ją wreszcie naprawić, 
ale jemu więcej zależy na jednym starym 
buku, niż na życiu żony...

— Do rzeczy, pani hrabino, jeśli mo­
gę prosić.

— Czego pan chce więcej ? Potwór 
napadł mnie.

— I?  r
— Pan mówi z damą, panie Jacob-

se n ! <

— Czy zabrał pani przy tej sposobno­
ści klucz, czy nie?

— Czy mi zabrał klucz? Omal nie 
zadusił mnie swymi pocałunkami. Gdy­
bym mu nie była wyrwała rewolweru, 
gdybym się nie broniła do ostateczności 
i nie zmusiła, trzymając wyciągnięty re­
wolwer, do opuszczenia samochodu przed 
tratwą... o Boże, panie sędzio, niech mnie 
pan nie zmusza do opisywania tej sceny. 
Jej wspomnienie zatruwa moje noce. Żyję 
tylko środkami oszałamiającymi. Boże, Bo 
że, jak mnie pan męczy!

— Przerwiemy przesłuchanie, pani 
hrabino. Bardzo mi przykro, że obudziłem 
w pani te wszystkie wspomnienia. Pozwoli 
pani zadać sobie tylko jedno jeszcze py­
tanie: Czy miała pani wtedy przy sobie 
klucz czy nie ?

— Bardzo możliwe. W  mej torebce
ręcznej. i

— A ta torebka ?
— Nie było jej, gdy wysiadałam w 

Sandrup z samochodu...
— Dziękuję pani hrabinie. Wiem, że 

tego kwandransu nie zaliczy pani dó przy­
jemnych chwil, ale pani rozumfe, dla­
czego sądowi tak bardzo zależało na 
przesłuchaniu pani.

— Chwileczkę jeszcze, panie sędzio

śledczy. Czy panna Birgit Hasting będzie 
miała w ręku ten protokół ?

— Boże uchow aj!
— Wobec tego powiem jeszcze panu, 

kochany przyjacielu, że ja... że ja...
(P rzesłuchan ie  zostało p rzerw an e , po­

n iew aż św iadek  popadł w  głębokie om dle­
nie. Z  tego  też  w zględu  niem a na raz ie  
podpisu św iadka). ■ '

Na zamku Aaresund, 29 czerwca 1929.
Podp.: H. G. Jacobsen.
„Dagens Nyheter", Kopenhaga,

30 czerwca 1929.
CZEGO SIĘ JESZCZE DOWIEMY? — 
MAŁE LYNOE WYLĘGARNIĄ PIEKIEŁ 

NYCH OKROPNOŚCI.
(Korespondencja własna).

Sumiennemu sprawozdawcy przycho­
dzi tym- razem istotnie ciężko spełniać 
swój obowiązek wobec czytelnika. Kto 
przepędził ostatni tydzień na uroczej wy­
sepce i 'umiał sobie zdobyć niejakie zau­
fanie zastraszonej ludności, ten z najwięk­
szą chęcią rzuciłby pióro na zawsze, by 
nie być zmuszonym wydobywać na jaw 
tego wszystkiego, co się kryje pod cien­
ką powłoką codziennego życia małomiel- 
szczańskiego. -

Ale to byłoby zajęciem nieodpowied­
niego stanowiska. Prawie tak nieodpo­
wiedniego jak postępowanie pewnych tu ­
tejszych kół, dla których biurokratyczny 
szlendrjan ważniejszy jest niż pulsujące 
życie ludzkie i których w żaden sposób 
nie można nakłonić, by przyspieszyły nie­
co swe typowo biurokratyczne tempo. 
Wzywa się różne osoby, spisuje się pro­

tokoły, przesłuchuje się najzbędńiejszych 
ludzi, podczas gdy nie chce się słyszeć 
tego co wiedzą prawdziwi świadkowie1, 
nie mówiąc już o  tem, by ich wzywano.

A jacy to świadkowie, zwłaszcza — 
powiedzmy tu otwarcie — ze świata ko­
biecego ! Oto dopiero wczoraj młode trzy­
nastoletnie dziecko złożyło, szlochając, 
głowę na majem łonie. Byłam pierwszą, 
której ta mała powierzyła swój ból, gdyż 
przedemną nikt oczywiście nie pomyślał
0 zapytaniu jej o powód mizernego bar­
dzo wyglądu. Nawet właśni Irodzice nie 
uważali za stosowne zająć się tą sprawą
1 przeciwnie, polityka strusia, dla której 
charakterystycznem wzorem jest obecne 
postępowanie władz, stosowana była tib 
własnego d a ła  i krwi.

Do czego to doprowadzi ? Czego się 
jeszcze dowiemy ? Co wyjdzie na świa­
tło dzienne, gdy wreszcie wróci na swe 
stanowisko sędzia Wessel, którego do­
tychczas jeszcze riężkie niedomaganie 
przetrzymuje we Włoszech ?

B. H.
PROTOKÓŁ

sp isany  ze  św iadkiem  M ettą F red riksen .

— Pani Fredriksen, spóźniła się pani. 
znowu przeszło o godzinę. Skazuję pa- 
Inią na karę porządkową w wysokości 
10 koron.

— Niech będzie... Ma pan...
— Proszę to zabrać, do pioruna! 

Przecie mi pani nie będzie wciskała pie­
niędzy do ręki... Jest czas na uiszczenie 
grzywny.

(C. d. n.).



4 „DZIENNIK LUDOWY11 nr. 144 z dnia 26 czerwca 1931.

ZWIEDZAJCIE WOJEWÓDZKĄ WYSTAWĘ od 23- ” eru,ca do 3- llpca 1931- 
z n i ż k i  k o le jo w e . ROLNICZĄ i REGJONALNĄ W TARNOPOLU
50% dla osób pojedynczych w drodze powrotnej, zaś dla grup wycieczkowych od 10 osób wyżej po 50% w obie strony na podstawie zgłoszenia

wycieczki u zawiadowców stacyj wyjazdowych.
Jarm ark  św. Anny. — — Wycieczki turystyczne po Podolu. — — Konkursy Hippiczne od 25  do 29  czerw ca b. r.

Szczegółowych informacyj udziela biuro Wystawy w Tarnopolu, ul. Mickiewicza 5. Telefon 101.
Zgłoszenia wycieczek należy awizować w biurze Wystawy na 3 dni przed terminem przybycia wycieczki.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
ŁÓŻEK METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Lwów, K opernika 5. — Tel. 9 5 -9 7
Ceny śc iś le  fabryczne. ,56

SÓI do nóg AgE
z  k o g u tk ie m  G ą se c k ie g o

usuw a w szelkie dolegliw ości n ó g ,  jak pocenie, 
odparzanie, stwardnienia naskórka, odciski itp.

N ieodzowny środek dla wszystkich zmuszonych 
dużo chodzić i długo stać.

Sprzedają, apteki i drogerje, żądać wyraźnie 
G ą s e c k i e g o *  482

P o t  i n i e m i ł y  
z a p a c h  a 5 uwiL~gg
„P  O T O L“

z s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
-------Żądajcie tylko z K o g u tk ie m .---------

Sprzedają apteki. 239

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  LWÓW, Ja g ie llo ń sk a  9 . T el. 34-65

B O R T ! DETAIL

HALLO CYKLIŚCI! ! !
Zastępca rowerów marki „PUCH”, 

„WAFFENRAD”, „STEYR", „AUTOMOTO” i 
„ŁUCZNIK” sprzedaje rowery na 12 R A T  M IE ­
S IĘ C Z N Y C H . Części składowe do w s z y s t k i c h  

modeli poleca najtaniej 363

J A K Ó B  R O S E i l M A i l
Lwów, Akademicka 2 6 . ------ Telefon 19-61,
W łasny warsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

JÓZEF SOWIŹRAŁ
P ie rw sz o rz ę d n y  

S a lon  K raw iec tw a  D am sk iego  
i M ęskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

D0LAR0WKI za 4 Zł.
I PREMIÓWK1 miesięcznie
sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry.

Ciągnienie już 1. lipca. 523
Zlecenia z prowincji załatwiamy odw rot. pocztą

Lwowskie Towarzystwo Kredytowe
Lwów, ulica Legjonów 33. Telef. 80-87.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki tek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż* 
ełektr. epilacja i. t. p.

S p ecja lista  chorób kob iecych  
op era to r  i ak u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223

Lwów, ul. Leona Sap ieh y  8 9
T e l e f o n  N r .  S l-e i.

Specjalista  chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. Schw ieger
Lwów, Sobieskiego 9. - Tel. 31-90

przyjmuje całodziennie. 230

Spec. chorób skórnych, wener. i kosmetyki
ord. odgod.3-6 
Głęboka 1.10
T el. 96-83. 406Dr. Roman Dolnicki

O perator - u ro log

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szech n ego  
w e Lw ow ie — ordynuje w chorobach pę- 
403 cherza od 4 —6
Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89

Pomykało Wincenty. Tworzyjański Józef
Lw ów , ul. M ączna — Tełef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  197

ROK Z A Ł OŻ E NI A 1904

I. SC H R E I  B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych. D ostaw ca bandaży dla 

Kas chorych i Sanatorjów . 457

99

J U Z
RAJ ŚWIATŁA*1 l e g io n ó w  41. dawniej l i s m  i Bamm

został otw arty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 

kuchennych pod firmą 467

CHCESZ BYĆ ZADOWOLONY z e  sw o ic h  zd jęć  
r O ł E B I S i  __ fo to g ra ficz n y c h  d a j je  w y p ra c o w a ć  do  firm y

JAN BUJAK
LWÓW, KOPERNIKA 4.

SPECJALNY MAGAZYN APA­
RATÓW FOTOGRAFICZNYCH

Przekonasz się, że będą n a j s t a r a n n i e j  i n a j s z y b c i e j
wykończone

P I A S K O W N I A
na Cetnerów ce 442

Dowóz i w yw óz p iasku  tej,e.*?R 

II. W a ln e  Z g r o m a d z e n i e
C złonków  „SYRENY" Spółdz. z og r. odp. w e 
L w ow ie, odbędzie się dnia 6 -go lipca  1931 o g o ­
dzinie 4-tei popołudniu w  lokalu przy  ul. S zp ita l­
ne] 2 0 .

Po rządek  dzienny : Pow zięcie uchw ały  w  
przedm iocie rozw iązan ia  i likw idac ji spół­
dzielni.

I—15 Zarząd.

I PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO I
PRACOWNIA BLACHARSKA STANISŁAWA BU- 

KARTYKA, L w ów  ul. Skarbkow ska 18. tel. 
95—64, w ykonuje w szelkie ro b o ty  w arsz ta to ­
w e  i budow lane po cenach  n tzk ich  — oraz 
posiada n a  sk ładzie  w anny łazienkow e, cyn­
kow e. so lidnie w ykonane. 527

RO KATYŃSKI PIOTR. L w ów  ul. K urkow a 2. 
telef. 39—93. S k ład  p iecó w  i kuchen kaflo­
w ych . W ykonu je  w szelk ie  robo ty  W zak res  ka- 
fla rs tw a  w chodzące po cenach k onku rency j­
nych. 530

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a ­
runków  urzędnfka, w szelkie zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego od  najw yższych w ym ogów  
w ykonuje po cenach dzisie jszej kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e rac je  w ykonuję 
w  jak najk ró tszym  czasie  STANISŁAW  
KURZ. były uczeń zagran icznych  szkół z a ­
w odow ych L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

[ TEKSTYUA i GALANTERIA

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie w yrzucajcie  szm a­
tk i, ła tk i s ta rą  n ieuży teczną odzież, bieliznę 
i s ta re  pończochy , m ożecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA1* p rzy  ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw  kość. św . Anny, p rzys tanek  tram ­
w ajow y p rzed  dom em ) w y ra b ia  z  tychże trw a ­
łe  i ładne chodniki. P ouczen ie : M aterja ły  w y­
żej w spom niane  tn ie  się w  pasy szerokości 
1 do 2  cm . lekko zszyw a i zw ija  w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja łu  około  3 m tr. chodnika.

340

ZNANY Z TANIOŚCI i so lidności „H alicki m a­
gazyn N ow ości" H alicka 15 te l. 85-59, p o ­
leca m ark izety  szw a jca rsk ie , jedw ab ie  do  p ra ­
n ia . m uśliny  k repony  itp . m a te rja ły  po n a j­
niższych cenach  D la rek lam y p e rk a le  i k re- 
tony 1 zl za 1 m .. T w edy w ełn iane 1 m. 
4 zł. 424

I R A D J O i
8ADJOAPARATY do  sieci i anodow e, głośnjki 

do detek to rów  słuchaw ki, i w szelkie części 
sk ładow e najtan ie j dostan iesz  w e firm ie M. 
PISCHNOT, daw niej R. D ittm ar Br. B rtlnner. 
Lwów, p lac  M arjack i 9, te lefon  20-04. L am ­
py elek tryczne i n a ftow e, w łasnego  w y ro ­
bu kuchenki nafto w e i e lek tryczne, żelaz­
ka do p raso w an ia , o raz  h u rtow ny  sk ład  ż a ­
rów ek. W szelk ie  nap raw k i uskuteczn ia  szyb­
ko i tan io . 199

I K O P N O  i S P R Z E D A Ż 1
PARASOLE ZA DARMO n ik t n ie  daje , lecz p r a ­

w ie  za bezcen  z  na jtrw alszych  gatunków  n ie ­
p rzem akalnych  niepękających  i n a jo ryg ina l­
niejszych fasonów  sezonu  1931 r . — dostać 
m ożna w yłączn ie  u  firm y : PIER W SZO R ZĘD ­
NA W YTW ÓRNIA PARASOLI „SIKO“ SICHER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w  P asażu  
(uw aga n a  dokładny a d re s ) tudzież przy jm uje 
się w szelk ie  rep e rac je  i pokrycia  po cenach 
m in im alnych  334

APARAT RADJOWY w  dobrym  stan ie  okazy jn ie  
do sp rzedan ia . Z głoszen ia  do A dm inistracji 
pod „R ad io” .

I B A N D A Ż Y Ś C I I
7.TGMUNT KUŹNIEW ICZ oandażysta- o r to p e ­

dy sta Lwów G ródecka 2 b. Dom K atolicki 
tej. 64- 53 p-oleca w łasnego  w yrobu  bandaże 
przepuk linow e, pasy brzuszne, sztuczne  noc; 
rę c e  i ap a ra ty  o rtopedyczne . 382

I MEBLE i SPRZĘTY 1
itANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a p rzekonasz  

się, że takow e o trzym asz na jtan ie j u HE- 
SZELESA Lw ów , KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronow skiej. — F irm a ta  sp rzed a je  na raty  
d ługoterm inow e, a to  na 2 la ta , MEBLE 
w szelkiego ro d za je  p ti cenach k onku rency j­
nych i ściśle gotów kow ych. 182

r Z E G A R K f 1
ZEGARKI n a jtan ie j W najw iększym  składzie 

DĄBROWSKI — ROZW A RZEW SKI. L w ów . 
ul. A kadem icka 2 . Roboty zegarm istrzow sko- 
jubilersk ie  p recyzy jn ie  i tanio. 531

I O B U W I E I
HALLO! UWAGA! -  PRACOWNIĘ OBUWIA

w szelkiego rodzaju  po  najn iższych  cenach 
w edług najnow szych żu rnali po leca ROMAN 
KRAJEWSKI, Lwów, nł. Z/inorowicza 10., 
w  podw órzu  — przy jm uje  też obuw ie Jasne 
do odczyszczania i p rze fa rb o w an ia  na n a j­
now sze ko lory . 315

W olne i p o szu k iw a n e  p osad y I
MASZYNISTA, m onter, in s ta la to r w odociągów  

i gazociągów , poszuku je  posady. D ąbrow ski 
A ntoni. N ad w ó rn a . —3

ABSOLWENT Liceum  H andlow ego z roczną 
p rak ty k ą  b iu row ą poszuku je  posady . L isty 
do A dm in istrac ji pod „L iceum ” .

I R Ó Ż N E I
UNIEWAŻNIAM zgubioną leg itym ację  Funduszu  

B ezrobocia, na nazw isko  K ura A braham  urodź. 
W W ielun iu  w  r . 1907. I—16 3x

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę K asy chor- 
m. L w ow a na nazw isko A uerbach Leopold.

1—17 3 x

UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK­
CY J  15 ZŁOTYCH w yucza p isan ia  n a  m aszy­
nach system em  am ery k ań sk im  1 0 -c iopalcow ym  
o raz  p rzy jm u je  PRZEPISY W A NIA  i  PO W IE ­
LANIE w szelk ich  p ism  — ROMAŃSKA — 
Zybizk/ewzcza 5. 475

Inserujcie w Dzienniku Ludowym!
R e p e r tu a r  kin lw ow skich .

A PO LLO : Faust.
CASINO: K aruzela życia.
CHIMERA: „K obie ta  z b ru k u ” . 
COLLOSEUM : N ieczynny.
FATAMORGANA: „-Parada nieboszczyków ” 
o raz  „P ie rw sza  m iłość” .
GRAŻYNA: Pokusy Europy.
KOPERNIK: L ouis W ohjheim  jako „ P rz y ja ­

ciel S lag”  o raz  kom edia  „K lub bezdzietnych” . 
L E W : Na zachodzie bez zm ian.
LNUA: S iódm e p rzykazan ie .
MARYSIEŃKA: Louis W ohlheim  jako „ P rz y ­

jaciel S lag”  o raz  kom edja  „K lub bezdzietnych” . 
OAZA : „Szam pańsk ie  życie” .
PA N : „R ai zakochanych” .
PAŁACE: , C zarna g w a rd ia ”  i  „T rzy  sio ­
s try ” .
PA SAŻ: „P rzygody  dzielnego w ojaka  S zw ej­

ka na fro n c ie ” .
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska” .
SPLENDID: „C órka w o d za” .
ST Y L O W Y : „B ez serc . bez duszy”  o raz  ko­

m edia.
UCIECHA: W  szponach drapieżnego sępa 

o raz  Cyrk Chaplina.
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Otrzymujemy nast. słuszne uwagi:
Powtarzające się stale na terenie ko­

palń soli potasowych w Kałuszu i Steb­
niku walki iz ‘robotnikami, ustawiczne re­
dukcje robotników i dni pracy, groźby 
zastanowienia ruchu, zwróciły uwagę spo­
łeczeństwa na ten odcinek pracy, gdyż 
wszystko to wskazuje, że nie wszytko tam 
musi być w porządku.

Wyjaśnienia Zarządu Spółki Akcyjnej 
„Tesp44 we Lwowie nie naświetlają zgoła 
sytuacji i nie wyka'zują właściwych po­
wodów kryzysu, jaki i „Teśpa44 prze­
chodzi.

Postaramy się wyjaśnić przyczyny nie­
powodzenia tego przedsiębiorstwa — któ­
re jak żadne inne w Polsce ma wszelkie 
podstawy i warunki do świetnego roz­
woju.

Kopalnie potasowe, jedyne bezkonku­
rencyjne w Polsce, obejmują Kałusz, Steb­
nik i (znajdujący się w rozbudowie Hołyń 
— i stanowią około 94 proc. własność 
państwową, finansowaną przez Bank Go­
spodarstwa krajowego. Przedsiębiorstwo 
posiada Radę Nadzorczą z prezesem gen. 
inż. Z. Platowskim na czele — Centralny 
Zarząd we Lwowie z ayr. p. Horochem 
i różnymi pseudofachowymi doradcami — 
dalei poszczególne Zarządy kopalń w Ka­
łuszu i Stebniku, oraz t. zw. Centralne 
Biuro Porad Rolnych w Warszawie, dla 
celów propagandowych — z kierowni­
kiem p. inż. Roniewjićzem. .

Kopalnie zaopatrują całe rolnictwo w 
Polsce w nawozy potasowe' tj. sól potaso­
wą i kainit, tudzież eksportują swą prodiik 
cję zagranicę. Zadanie dostaw krajowych 
mogą kopalnie spełniać tern łatwiej, że 
podniesione w grudniu ub. r. przez rząd 
cła na identyczne produkty zagraniczne, 
wykluczają wszelką konkurencję.

Ta bezkonkurencyjność spowodowała 
Zarząd do sprzedawania na krajowych ryn 
kach zbytu nawozów' potasowych wyłącz­
nie w stanie naturalnym, a nie skoncen­
trowanym — tj. kajnitu, zawierającego 
8—13 proc. tlenku potasowego i soli po­
tasowej zawierającej 16—25 proc. tlenku 
potasowego — pomimo, że w' Kałuszu 
istnieją ogromne i wielkimi kosztami bu­
dowane zakłady koncentracyjne i pomi­
mo, że rolnictwo w wielu wypad kachi, 
wymaga stosowania nawozów potasowych 
wysokoprocentowych.

Podniesienie w ostatnich latach ceny 
nawozów potasowych nie stoją w żadnym 
stosunku do kosztów produkcyjnych. Je­
żeli się zważy, że koszta robocizny przy 
wydobyciu z ziemi 10 ton kajnitu," zmie­
leniu tegoż i załadowcami go do wagonu 
nie przenoszą zł. 50.— a cena sprzedaży 
wynosi około zł. 450—500. — to kalkula­
cja ta wykaże zyski, jakimi chyba żadne 
przedsiębiorstwo poszczycić się nie może.

W okresie obecnego kryzysu rolne­
go jestto objaw zbyt drastyczny i nie 
wymagający komentarzy.

Zachodzi teraz pytanie, gdzie się po- 
dziewają owe nadmierne zyski, dlaczego 
redukuje się i wyrzuca na bruk setki ro­
botników i stwarza się nowe falangi bez­
robotnych ?

Zrozumiałem to będzie, jeżeli przy­
patrzymy się całej bajecznie kosztowinei 
administracji przedsiębiorstwa. Zacznijmy 
od Centralnego Zarządu we Lwowie.

1) Urzędujący prezes Radły Nadzorczej 
p. gen er. Platowski pobiera miesięcznie, 
oprócz pensji generalskiej zł. 6.000.

2) Słynny już dzisiaj w Polsce do­
radca pseudófachowy i amerykanizator 
pracy p. Gehring zł: 6.000 miesięcznie.

3) Dyrektor handlowy p. Horoch zł.
4.000 miesięcznie.

4) Dyrektor p. inż. Dietzus — zre­
sztą jedyny fachowy człowiek — zł. 6.000 
miesięcznie.

5) Dyrektor p. Kontkiewicz — stale 
chory — zł. 6.000 miesięcznie.

6) Sześciu kierowników poszczegól­
nych oddziałów około 9.000 zł. mieś.

Powyższy Zarząd tworzy ściśle zamk­
nięte towarzystwo wzajemnej adoracji, 
niedopuszczające nikogo do bogatego żłób 
ka. T

Panie Generale Platowski! Gzy pomy­
ślał Pan o tern, jako dobry obywatel pol­
ski, że gdyby Zarząd zredukował swoje 
wymagania w okresie obecnej ogólnej nę­
dzy nawet o 50 proc. — to  wszyscy człon­
kowie mogliby żyć bardzo dostatnio, a 
uratowałoby się egzystencje setek głodu­
jących rodzin robotniczych, a przez ob­
niżkę cen wzrósłby zbyt produkcji.

Tego rodzaju redukcję możnaby prze­

prowadzić bez żaanych wyrzutów sumie­
nia, zwłaszcza, że kwalifikacje poszczegól­
nych członków Zarządu są mniej niż śre­
dnie i zaczynają się od drugiej klasy gi­
mnazjalnej — nie uprawniają zatem ni- 
czem do pobierania tego rodzaju wyna­
grodzeń, że dana marka partyjna jest 
dostateczną kwalifikacją.

Ten dyletantyzm objawia się najwy- 
bitniej w oddziale sprzedaży, kierowanym 
przez byłego praktykanta skarbowego, 
znanego z operetkowej propagandy lang- 
beinitu, kosztującej dziesiątki tysięcy.

Na utrzymanie Centralnego Biura Po­
rad Rolnych w Warszawie wydajje się 
rocznie około ćwierć miljlona złotych, a 
działalność jego polega na prowatiźeniu 
bardzo nielicznych i nieracjonalnych do­
świadczeń rolnych i napisaniu kilku bro­
szurek propagandowych, o wartości mniej 
niż popularnej. No — ale przecież kierow­
nik tego biura jest bardzo ustosunkowany.

Jeżeli do tego dódlamy luksusowe wy­
jazdy zagranicę kraju, rzekomo dla celów

propagandowych, to te dodatkowe koszta 
administracyjne określać się będą w su­
mach krociowych.

Zamiast tu przyciągnąć pasa, a moż­
na to zrobić bardzo wydatnie, nęka się 
robotników, doprowadza się ich do osta­
tecznej nędzy, gdy równocześnie istnieje 
najbardziej rozrzutny luksus i zbytek.

Domagamy się zbadania kosztów pro­
dukcyjnych i stosownego ustalenia cen 
nawozów potasowych dla ratowania za­
grożonego rolnictwa, gdyż placówka tak 
bardzo ważna nie może być terenem o- 
peracyjnym dla kliki eksperymentujących 
dyletantów.

Mil jonowe bogactwa, złożone w zie­
mi, racjonalnie eksploatowane, powinny 
stworzyć ognisko pracy i bytu dla ty­
sięcy ludzi i stać się dobrodziejstwem! 
życia gospodarczego.

Jeżeli przyciągać pasa, to nie tamf, 
gdzie już przyciągnięto go na najosta- 
tniejszą dziurkę.

P o d stęp n a  w alka  pracodaw ców
z robotnikami ceglarskimi w Stanisławowie

Na wiosnę br. Związek robotników 
ceglarskich w Stanisławowie odbył kon­
ferencję z pracodawcami i ipo długich 
naradach doszło do zawarcia umowy, któ­
rą podpisały obie strony W inspektoracie 
pracy. Wedle tej umowy ustalono cenę 
14.60 zł. za 1.000 cegieł, co w stosunku 
do roku poprzedniego oznaczało zniżkę 
o 15 proc. Mimo to robotnicy do tej! 
krzywdzącej ich umowy zastosowali się i 
zgodnie przystąpili do pracy.

Ale w Stanisławowie ma cegielnię 
lwowski Pezet, który doniósł do Stani­
sławowa, że rzekomo robotnicy cegłarscy 
we Lwowie zgodzili się na 10.50 zł. za 
tysiąc cegieł. Na tej podstawie usunięto 
przemocą z cegielni dotąd spokojnie pra­
cujących robotników, gdyż na taką ob­
niżkę zarobków nie chcieli się zgodzić i 
sprowadzono robotników tańszych z pro­
wincji.

Okazało się jednak zaraz, że nie jest 
prawdą, jakoby robotnicy lwowscy na

taką obniżkę się zgodzili. Przeciwnie, wal­
ka o płace ceglarzy we Lwowie trwa do­
tąd i w  żadnej cegielni lwowskiej praca 
nie została podjęta.

Do Stanisławowa wyjechał 17 hm. 
sekr. Leśniak ze Lwowa, i ‘wspólnie z tow. 
Uchmanem interwenjowali u tamtejszych 
władz, informując je o faktycznym sta­
nie we Lwowie. Ponieważ p. starosta przy 
rzekł delegacji, że usunie robotników za­
miejscowych, spodziewać się należy, że 
konflikt wywołany jakąś prowokacją zo­
stanie zlikwidowany za wszelką cenę. —

Drobne pożaryf
W  filii Tow. Akc. B row arów  na B ogdanow ­

i e  pow stał pożar. P rzybyła  s traż  ogień  zlokali­
zow ała.

R ów nież w  m agazynie F riedenhaia  pow stał 
p ożar, na tychm iast ugaszony.

W  obydw u w ypadkach przyczyny pożaru  
niew iadom e.

Stanisławów.
We wtorek, dnia 16 bm., ni stąd ni 

zowąd, na ulicy w biały dzień przystąpił 
do spokojnie idącego, Bogu ducha winne­
go obywatela Państwa Polskiego, funk- 
cjonarjusz wydziału śledczego, zaprosił do 
bramy hotelu „Union44 i przeprowadził 
samowolnie bez najmniejszego podejrzenia 
temmniej uzasadnienia, osobistą rewizję 
na osobie Sagały, robotnika branży che­
micznych w Stanisławowie. Na dowód za­
mieszczamy urzędowy akt orzeczenia sę­
dziego śledczego:

„Sędzia okręgowy śledczy w Stani­
sławowie, dnia 18 czerwca 1931 posta­
nawia odmówić wnioskowi Wydziału śled­
czego P. P. w Stanisławowie o zatwier­
dzenie rewizji osobistej przeprowadzonej 
dnia 16 czerwca u Szymona Sagały — 
przez starszego posterunkowego służby

śledczej Stefana Bachmatiuka i rewizji 
tej nie zatwierdzić.

Sam fakt, iż Szymon Sagała „wyda­
wał się swojem zachowaniem się podej­
rzanym44 odnośnemu funkcjonariuszowi 
P. P.t uprawniał odnośnego funkcjona­
riusza do wylegitymowania Szymona Sa­
gały, ale żadną miarą |nie był funkcjona­
riusz P. P. uprawnionym do przeprowa­
dzenia rewizji osobistej u wyżej wymie­
nionego.

Przeprowadzenie rewizji musi być u- 
warunkowane podejrzeniem, że dana oso­
ba popełniła pewien konkretnie oznaczony 
czyn karygodny, bądź podejrzeniem o u- 
krywanie sprawców czynu lub dowodów 
winy, co atoli w konkretnym wypadku 
nie zachodzi.

Sędzia okręgowy śledczy: 
Dr. L. Rintel w. r.“

„Wielki" człowiek Borysławia
Jak doniosła ostatnio Polska Ajencja 

Telegraficzna, rada m. Borysławia posta­
nowiła przemianować ul. Kolejową na ul. 
posła Bronisława Wojciechowskiego w 
uczczeniu jego zasług dla wielkiego „Bo­
rysławia44.

Uchwała ta jest aktem Wyjątkowej 
kompromitacji, borysławskich ojców mia­
sta. — Znający stosunki borysławskie 
orjentuje się doskonale, jakie są istotne za­
sługi p. Wojciechowskiego dla Borysła­
wia.

P. Wojciechowski na oczy może je­
szcze nie widział Borysławia, kiedy po­
wstał plan utworzenia Wielkiego Borysła­
wia. Koncepcja ta popierana przez tam ­
tejszą klasę pracującą kilkakrotnie była 
już w stanie realizacji, na przeszkodzie sta­
wały jednak momenty polityczne, a mia­

nowicie decydujące czynniki ociągały się 
z powołaniem do żyda Wielkiego Bory­
sławia w obawie przed większością ro­
botniczą zarządu miasta.

Jeśli więc można mówić o  jakichś 
„zasługach44 p. Wojciechowskiego, to po­
legają one chyba na tern, iż dopilnował, 
by gmina Wielkiego Borysławia nie do­
stała się w ręce robotnicze, co udało się 
zrobić przez kurjalne wybory, a następ­
nie rządy komisarskie.

Dziś sytuacja w Borysławiu jest taka, 
iż miejscowość ta wybitnie robotnicza, 
nie posiada w swojej reprezentacji miej­
skiej ani jednego robotnika, któryby cie­
szył się zaufaniem i poparciem ogółu’ 
tamtejszej klasy pracującej.

Zasługą p. Wojciechowskiego jest da­
lej, iż poraź drugi jest posłem z tamtej-

szego okręgu. Fakt ten ma do zawdzię­
czenia najmniej może Borysławowi, gdzie 
robotnicy mają o nim nie od dziś ustalo­
ną opinję. v

Kar jera p . Wojciechowskiego ma w 
sobie wiele cech z „radosnej twórczości44. 
Przebywa w Borysławiu zaledwie kilka 
lat, jest dyrektorem1 jedne(go z tamtej­
szych przedsiębiorstw naftowych, od kil­
ku lat jest posłem, oczywiście z B. B., 
dla okręgu zrobił tyle ile mógł, a więc 
nic, obecnie mianuje się ulicę jego na­
zwiskiem, a niebawem zostanie honoro­
wym obywatelem Borysławia... A razem 
p. Wojciechowski liczy coś trzydzieści i 
kilka lat. Jak tak dalej pójdzie „wdzięcz­
ny44 Borysław ufunduje temu panu pom­
nik. , ; .

Ciekawe jednak, co się stanie z tym 
panem, i (jego „zasługami44, gdy w nieda­
lekiej juz może przyszłości robotnik bo- 
rysławski obejmie zarząd gminą tamtej­
szą ! ?

_______________________________________ 5

Ob Oiaanizacyj Młodzieży T. 0.1
M ałopolski Wschodnie?.
Komitet Okręgowy zawiadamia, że 

Spotkafnie zostało przesunięte z d. 28 
i 29 b. m. na inny termin. — Szczegóły 
w okólnikach.

Prezydijum.

Nowy konkurs literacki.
Z w iązek  Polskich Kas O szczędności w e  L w o­

w ie rozp isu je  za pośredn ic tw em  Z aw . Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich w e L w ow ie konkurs na p racę  
lite racką  w  form ie opow iastk i, w zględnie now eli 
ob ję to śc i 2 do 3 arkuszy  druku , k tó re j tem a t 
pow in ien  w ykazać korzyści w yn ikające  z o sz ­
czędności po ję te j w  ja k  na iszerszem  tego  sło ­
w a  znaczeniu. P raca  uznana przez sąd  konkur­
sow y. k tórego  sk ład  w  sw oim  czasie  będzie o- 
gloszony. za najlepszą , otrzym a nag ro d ę  złotych 
1.000 .dwie następne zf. 600 i zł. 400. N agro­
dzone p race  s ta ją  się W łasnością Z w iązku z p ra ­
w em  w ydania  w  form ie b roszury , celem  p ro ­
pagandy  idei oszczędności. P race  zaopatrzone 
godłem  w raz  z k o p ertą  z aw ie ra jącą  nazw isko 
i ad res  au to ra , należy w nosić do dn ia  15 s ie r­
pn ia  br. godz 12-ta w 1 południe do B iura Z w iąz- 
ku P. K. O. w e L w ow ie  ul. W aioW a 9 Iv  pi.

„Mlom lizttiiti".
S tary  w odew il K rum low skiego k tó ry  w czo­

r a j  ukazał się na scenie T ea tru  W ielkiego w  
odśw ieżone] szacie , w  postaci kom ed ji m uzycz­
nej zyskał pełny sukces. T ak  hucznych okla­
sków . św iadczących  o naw iązsn iu  n a jśc iś le jsze , 
go k on trak tu  w idow ni ze sceną nie słyszało 
się daw no w  sali T ea tru  W ielkiego. Cała z a ­
sługa p rzypada d y r Schillerow i jako reżysero ­
w i. m scen izatorow i i w spółau torow i. T ea tr był 
w ypełniony.

O bszerniejsze spraw ozdan ie  odkładam y ze 
w zględu na b rak  m ieisca do sobotniego nu* 
m€ru- ja. c.l

* r  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!

Z te a tru  żyd.
W ystępy M. K oralow ej

O statn io  w ystaw iona przez te a tr  G im pla ko­
m ed ia  m uzyczna Szum skiego pt. T ancerka  z  
kab are tu  zdobyła pow ażny  sukces tak  ze  w zglę­
du na n iecodzienną tre ść  tego  u tw oru  jak  i 
znakom itą g rą  całego zespołu.

Szerokie poje do popisu  kom edia  ta  da je  p. 
K oralow e i k tó re j k reac ja  roli ty tu łow ej je s t 
u trzym ana na wysokim  poziom ie artystycznym - 
A rtystka ta  obdarzona pow ażnym  talentem  sce­
nicznym  posiada szczególny d a r  transfo rm acji. 
P o tra fi ona  z  artystycznym  um iarem , i  z zadzi­
w ia  iącą w prost sw obodą przechodzić  od  moc­
nych akcentow i d ram atycznych  do scen  k ip ią ­
cych hum orem , pogodą i życiem . P rzy  tern ta len t 
lej je s t  w szechstronny : d ram at, czy kom edia 
m elodram at, czy opere tka  n ie  stanow ią dla niei 
żadnych trudności an i różnicy . Scena je s t dla 
p. K oralow e i poprostu  żyw iołem .

D oskonałym  jej p a rtn e rem  je s t p  B. W it­
t e r .  k tó ry , sądząc z  jego  do tychczasow ych k re- 
acy j. zapow iada się jako  pierw szorzędny  ak to r 
sceniczny.

B ardzo dobrą k reac ię  charak te ry styczną  
stw orzy! p. G uttm an. D zielnie sekundow ała m u 
p1. Schilling.

W yróżnić  rów nież  należy g rę  resz ty  ze­
społu; a w ięc p. R. F uks. p. M. H ass. B. F ran ­
ke). J. Rellesa i J . H ochberga. Św ietną sy l­
w etkę stw orzył bezim ienny chińczyk.

K om edja cieszy się zasłużonem  pow odze­
niem . z .

J a z d a  n a  z ła m a n ie  k a rk u
Na odcinku drogi W innik i - L esien ice . tuż 

kolo L esienic jechało  z  z aw to tn ą  szybkością 
au to  prow adzone przez B ron. S taiińskiego. — 
Ze S talińskim  jechali jego  dwtij p rzy jac ie le  — 
Szw ank i Iryniec. N agle w  pew nym  m om encie 
szofer s trac ił panow anie nad k ierow nicą i w óz 
stoczył się do ro w u . n ak ry w ając  sw em  cięża­
rem  ladących k tórzy  odn ieśli szereg  pow ażnych 
obrażeń. Leczą się w  szpita lu , au to  zaś zaw le­
kły w oły do rem ontu.
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K ronika.
Lwów, 25 czerwca 1931.

TEATR WIELKI:
C zw artek o 7.30 „K rólow a p rzedm ieścia". 
P ią tek  o 7.30 „K rólow a p rzedm ieśc ia". 
Sobota o 7.30 „K rólow a p rzedm ieścia". 
N iedziela o  7.30 „K rólow a przedm ieścia". 
Poniedziałek  o 7.30 „K rólow a p rzem ieścia" 
W torek  o 7.30 „K rólow a przedm ieścia".

TEATR ROZMAITOŚCI:
C d dnia  23 do 30 bm . nieczynny.

TEATR MAŁY:
Od dnia 23 do 30 bm. nieczynny.

Pryw atny Zakład naukow y
im. H J0RDANA(ul. św . M ikołaja 16)
p rzy im u ie  w pisy do szkoły pow szechnej, gim- 
n az iu m  i in te rn a tu  na rok  szkolny 1931—32.

Godziny urzędow e od 13—14. 453
MIECZYSŁAW KI S T  R Y N ,  te l . 14-63.

Z TEATRU komunikują:
„KRÓLOWA PRZEDM IEŚCIA" w 1 tea trze  

W ielkim  ukaże się dz iś i d n i następnych  w 1 
sw ej p rem jerow ej obsadzie. R einscenizacia p. 
Sch illera , w p row adza iąca  szereg  postac i zupe ł­
n ie  now ych i  now ych scen obficie ilu stro w a­
nych piosenką uw ydatn ia  lep ie l jeszcze w alory  
sztuk i, k tó ra  od 'lat 35-ciu stanow i m iłą a trak c ję  
scen polskich. G łów ne postac ie  k re u ją  pp. Ło­
zińska (tytułow a) Żbikow ska M iedzińska Chmia 
Lewski (M ajcherek), Z ayenda D am ięcki. K rasno- 
Wiecki K ondradt, G uttner i in.

I P .  I. P i t n u n M
Do wczorajszego numeru dołączy­

liśmy czeki PKO1, zapomocą których 
upraszamy o nadesłanie na nasze kon­
to Nr. 142.176 prenumeraty za mie­
siąc lipiec 1931.

Prenumerata m i e s i ę c z n a  wynosi 
Wraz z przesyłką pocztową 5 zł. 50 
groszy.

O ile kwota należna za prenumeratę 
nie wpłynie do nas do dnia 10-go 
lipca 1931 — w dkiiu tym wstrzy­
mamy dalszą wysyłkę numeru.

ADMINISTRACJA.

Jednodniowy e i l - i  naszego miasta.
W  kurn iku  k lasztoru  OO. R eform atorów ’ (Ja- 

now ska 6 6 ) chciał w prow adzić  „ re fo rm y" Szarko 
Ju rk o  z M ilczan N ie udało s ię  m u . w ięc  siedzi.

D urna jak but je s t  ta  EWa K ogut (Zaszków ) 
pom yślała B erezuk A nna (KleparóW 1) lik w id u ­
jąc je j  zaw artość  w ęzełka  z  6/25 zł. Gdy spo­
strzeg ła  n ie trafność  sw ego sądu  by ła  już na 
kom isariacie .

M anja rekordów , oczyw ista  sportow ych , m i­
nę ła  już ro ga tk i SichoWa. Cóż dziw nego w ięc 
gdy  tam tejszy  m ieszkaniec Szalińsk i, p rag n ąc  
pobić reko rd  przebycia  ulicy Z ielonej niezna- 
lazł zrozum ienia u Sobczyk Józefy , zam ieska- 
łe i ró w n ież  w  Sichow ie.

Sobczykow a ak u ra t w tedy  m usiała  p rzecho­
dzić  p rzez  ulicę. K aram bol. O boje lecz ją  po­
tłuczone i bolące części sw ego c ia ła , nadto  
Szalińskiego p rześ lad u je  ja k  zm ora sp isany  na 
po licji protokół.

A m ów iłam : ,d z iś  d a j sp o k ó j bo m iałam  
p rzyk ry  se n " , w ypow iadała  W ein traub  R óża do 
sWiego kom pana F lo rian a  M arjama, gdy ich p rz y ­
trzym ano n a  gorącym  uczynku k radz ieży  to re b ­
k i  p: S ierack iej E ugenji.

I n ie  w ie rz  tu  w  sny. W  egipskim  sen n i­
ku  „sto i w y p isan e"  >-że jak  śn i s ię  og ień , to  
napew no  będzie jakaś s tra ta . I rzeczyw iśc ie , 
s łużącei D zbańskiej M arji (K ochanow skiego 44) 
śn iło  się. że palił p ię dom  jej p ań stw a1. P ro ­
roczy sen. W  nocy po w łam aniu1 skradziono  
z  domu państwia sreb rn ą  zastaw ę  i  szn u r p e ­
re ł. [ r ■ '

Paw likow ski M ichał (M edyka pow. P rz e ­
m yśl) doniósł W czoraj po lic ji, że podczas p rzed ­
staw ien ia  w  jednym; z  tu te jszych  k in  skradziono  
m u  portfel z dokum entam i i  go tów ką 8 .0 0 0  zł. 
P o d e jrzan ą  o k radzież  A lfredę Skrzyczyńską — 
(M ałeckiego 10) aresztowiano.

K om u n ik a ty .
BEZROBOTNYM PRACOWNIKOM UMYSŁ, 

ko rzysta jącym  z zasiłków  Z akładu  U bezpieczeń 
P racow n ików  U m ysłow ych p o d a je  do w iadom o­
ści Państw ow y U rz ą d  P ośredn ic tw a  P racy  w e 
Lwiowie. że w  b ieżącym  m iesiącu  d ru g a  k o n tro ­
la  odbędzie się W dn iach  25 (lit. A—H ). 26 ( l i t  
I—P) i 27 czerw ca (lit. R —Z) w  lokalu U rzędu 
p rzy  ul. SkarbkoW skie i 1. 26 od  godz. 12.30 
do  14-tej.

POSIEDZENIE ZARZĄDU Rob. ToW. P rzy j. 
D zieci odbędzie się W czw artek  25. b . m .ro  godz. 
19-tei p rzy  ul. M iłkoW skiego 11 —  I. p . P roszen i 
są  tto w .: D robutow a. dr. Jonas . K rauzow a 
K rauzów na. M ajew ski M arjaszow a, M arkow ska 
R adecki. Seidi, Segal T raw ieeka, O lenkiew iczo- 
w a . Z iem borow ski.

ZW IĄZEK PAN DOMU urządza  ku rs  sm a- 
rzen ia  konfitu r. W ykłady  i  pokazy tego  kursu  
odbędą się 8  9. 10 i  11 lipca  bd :(godziny 5-tej 
W sali pokazow ej G azow ni M iejskiej p rzy  ul. 
G azow ej. W pisy na k u rs  p rzy jm u je  se k re ta r ia t 
Z w iązku  P ań  Domu p rzy  ul. Z im orow icza 9. 
III p . We w to rk i ..czw artk i i  soboty, od 11—12. 
w1 inne dn ie  od 5—6 . O płata za k u rs  w ynosi 
5 zł.

Tragedja rodzinna
palacza m aszynow ego .

Jak już wczoraj donosiliśmy, palacz 
maszynowy Patyj Karol, lat 30 (Królowej 
Jadwigi 28) usiłował brzytwą poderznącj 
gardło swej żonie i teściowej.
BIEDA POWODEM NIESNASEK RO­

DZINNYCH.
Kiedy w ub. roku Patyj stracił pracę 

i do mieszkania jego zajrzał głód, zaczęły 
się kłótnie, podsycane ciągle przez teścio­
wą. Aby nie umrzeć z głodu, Patyj za­
czyna kraść, w krótkim też czasie dostaje 
się do więzienia.

Wtedy to żona jego, zabierając ze so­
bą jedno z dzieci, przenosi się do swej 
matki. '

DLACZEGO CHCIAŁ ZABIĆ?
Po wyjściu z więzienia mimo próśb 

do ugody nie dochodzi. Żona nie1 chce 
doń wrócić. W tym czasie Patyj zapada 
na chorobę proletarjatu, gruźlicę, leczy 
się przez 2 miesiące w sanatorjum Kasy 
Chorych. Gdy żadne perswazje db ukody 
doprowadzić nie zdołały, w umyśle tego 
nieszczęśliwca rodzi się szalony plan zgła­
dzenia ze świata żony i teściowej.

Czeka na nie pod ich domem (Biliń­
skich 56) całą noc, wreszcie idzie w kie-

Wczorajsza rozprawa przeciwko dr. 
Satnisławowi Yinzenzowi i tow. o sprze­
niewierzenie miljona złotych na szkodę 
„Polminu" stała ponowhie pod znakiem 
zeznań oskarżonego Kruk-Strzeleckiego, 
który uzupełniał swoje złożone już zezna­
nia lub bądź odpowiadał na pytania iczłon- 
ków Trybunału i prokuratora. W  dal­
szym ciągu wyjaśniał oskarżony niektóre 
zawiłe pozycje wpisane do ksiąg, a wy-

runku kościoła św. Anny. Wie, że żona 
jego pójdzie z jarzynami na Rynek. Żona 
i teściowa szły razem. Patyj chciał żonę 
odciągnąć od teściowej, a gdy ta ucieka, 
wyjmuje brzytwę i zadaje jej cios w szy­
ję. Patyjowa z kjrzykiem: „Mąż mnie mor­
duje !" — pada na ziemię, Patyś zaś goni 
teściową, a dopadłszy ją, przecina twarz 
od kości żuchwowej do nasady nosa.

Na miejscu wypadku zjawiają się Po­
gotowie i policja. Kobiety odwożą do 
szpitala, a pół przytomnego Patyja do 
komisariatu.
NA KOMISARJACIE -  ZAMACH SA­

MOBÓJCZY.
Siedzi na ławce i błędnym wzrokiem 

wodzi dookoła, nie zdaje sobie sprawy 
co zaszło, co zrobił. Na pytania odpowia­
da jakiemiś niewyraźnemi słowami. — 
Depresja psychiczna — zostawiają go na 
boku, aby się uspokoił.

Pozbawiony asysty i njie pytany o !n.i;c, 
przychodzi powoli d'o siebie1, po to, by 
po chwili skoczyć na bruk z okien biura 
urzędu śledczego na I piętrze, łamiąc so­
bie nogę i odnosząc ciężkie kontuzje1 
głowy. 1

jaśnienia jego opierały się, jak sam się 
oskarżony wyraził, na logicznych wnio­
skach, jakie z poszczególnych zapisków 
Wysnuwa, gdyż obecnie po około trzech 
latach nie jest w stanie pamiętać szczegó­
łów, o J<tóre obecnie Trybunał zapytuje. 
Dzisiaj przesłuchany zostanie ostatni z o- 
skarżonych dr. Stanisław Yinzenz, poczem 
przewodniczący zarządzi postępowanie do­
wodowe. 1

Następni świadkowie Bazyli Malinow­
ski i Zofja Frydrych, siostra świadka 
Marcina Króla, nie wnieśli do rozprawy 
nic nowego. Świadek Józef Żminkowski 
brat oskarżonego, uchylił się od zeznań.

Następny świadek Roman Chrzanow­
ski, wywiad poi., który przesłuchiwał pra­
wie wszystkich oskarżonych, zeznał, że 
wszyscy na policji przyznali się do zarzu­
conych im zbrodni i stanowczo wykluczył 
jakoby kogoś z oskarżonych na policji 
bito lub w jakiś inny sposób wymuszano 
zeznania. (•

Wkońcu przesłuchiwano dodatkowo 
biegłego prof. dr. Marjana Westwalewi- 
cza, który przedstawiał składniki materja- 
łów wybuchowych, określił ich siłę i 
znajomość rzeczy w sporządzaniu ich.

Na tern przerwano rozprawę do dnia 
dzisiejszego. / /

M l podatku i  lii.
Z posiedzen ia  Rady m iejskiej

Po zała tw ien iu  form alności w  zw iązku  z 
p rzy p ad a  jacym  okresem  urlopów  , prez. Brzo­
zow ski odpow iedzia ł na in te rp e lac ję  to w  Tern. 
n ickiego w  sp raw ie  zam ykania  rogatk i Ł ycza­
kow skie! w  nocy R ogatka m usi być zam ykana 
ze  w zględu na pobór m yta.

W reszcie  odnośnie do n iterpelac ji w  sp ra ­
w ie p rzystanku  tram w . (8 ) odpow iedź brzm ia­
ła ..że p rzys tanek  został w prow adzony.

Z porządku  dziennego uchw alono:
Że R ada będzie czynną p rzez  ok res w a k a ­

cyjny bez p rze rw y , w  raz ie  b raku  ąuorum  u- 
chw ały  po d ję te  w ów czas przedłożone zostaną  
do aprobaty  po W akacjach.

W ybrano  delega tów  n a  z jazd  m iast M ałopol­
ski i Ś ląska C ieszyńskiego.

Z atw ierdzono  zam knięcie rachunkow e M. K. 
E- za rok budżet. 1929—30 zyskiem  3.560.030 
złotych.

U pow ażniono p rezydenta  m iasta  do o b ję ­
cia p ro tek to ra tu  nad Domem sie ro t fundacji 
S trzałkow skiego.

Na prośbę Z w iązku Kin uchw alono obniżyć 
podatek  od p rzedstaw ień  konem atograficznych 
W czasie od 1 lipca  do 31 'sierpnia: o  10 p ro c e n t

Na zakuipno zbiorów  po  śp. Z arew iczu  dla 
g a le rii narodow ej w yasygnow ano  8  tys. zł.

P o  uchw ale o bn iża jące j czynsz d z ie rżaw ­
com Skniłów ka i za ła tw ien iu  kilku drobnych 
sp raw  p rzystąp iono  do ta jn e j części obrad.

Program radiowy
PIĄ TEK , 26-go czerw ca.

11.58. Sygnał czasu  z obs. astron . i h e jn a ł z 
W ieży M ariack ie j.

12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14.50. K om unikat gospodarczy.
15.10. M u zyk i z p ły t gram ofonow ych.
15.25 T r. z  W arszaw y . „Z w iedzajc ie  pobojow i­

ska z  r .  1831“  Wygł. m a jo r A. Englert.
15.45 T r. z W arszaw y . Komun. Gł. Z w iązku 

S traży  Pożarnych.
16.00 A udycja dla chorych  w  opr. ks. M ichała 

R ękasa i k o n ce rt chóru  gim n. żeńskiego 
im . J. S łow ackiego pod  d y r. prof. P elag ii 
S ternalów ny .

16.45 K om unikat d la  żeglugi i rybaków .
16.50 L ekcja  języ k a  franc.
17.10 P rzeg ląd  gospodarczy w  opr. p. M arjana 

S taw ińsk iego .
17.25 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.35 T r. z  W ilna. „Z iem ia m łodości M ick iew i­

cza"  wygł. d r. S tan isław  L erentz.
18.00 K oncert o rk iestry  salonow ej pod dyr. p. 

T adeusza S erdyeńsk iego . T ransm . na w szy ­
stk ie  s ta c je  P . R.

19.00 Rozm aitości.
19.20. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
19.35 „Rym y uśm iechn ię te"  re c y ta c je  p rof. Cze­

sław a K rzyżanow skiego.
19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. P rasow y  dziennik  rad iow y .
20.15 T r. z W arszaw y . K oncert sym foniczny 

W w yk. o rk iestry  F ilharm onii W arsz.. Bro- 
nisłaW' W olfstal (dyr.) i  L udw ik Holcman 
(skrzypce). 1. R. Schum ann : U w ertu ra  „G e­
no w efa" . 2. F r. S chubert: Sym fonia  h-moll 
(n iedokończona). 3. F. M endelssohn-B arthol- 
d y : K oncert skrzypcow y.
W  p rze rw ie  lw ow sk i kom unikat tu rystyczny . 
II. M endelssohn - B artho ldy : S u ita  „S en  no ­
cy le tn ie j"  a) U w ertu ra  b) Scherzo, c) 
N okturn  d) M arsz w eselny.

22.00 T r. zi iW arszaw y. F e li p : Z ygm unta K isie­
lew skiego  p t. „ W  N ow ogródku".

22.15 T r. z  W arszaw y . D odatek do P ras . D zien­
n ika  R adiow ego n astęp n ie  kom unikaty.

22.25. O dczytanie p ro g ram u  n a  dzień  nast.
22.30 Skrzynka pocztow a techn iczna  inż. J ó ­

zefa M ińskiego.
22.45 T r. z W arszaW y. D. c. koncertu  chóru  

akadem . w ęg iersk ich .
23.00. M uzyka lekka i  tan eczn a  z  W arszaw y .

O G Ł O S Z E N I A
Z A K Ł A D

konserwacji ż a l i  sklepowyck
i w arsta t ś lu sa r sk i,

wykonuje wszelkie roboty po najniższych
532 cenach.

Lw fiw , Dl. C horażczyzna l l a .  T elefon  69-49

Rzekomy medyk-hrabia złodziejem.
Przed trybunałem karnym, któremu 

przewodniczył sędzia r. Medyński, stanęli 
wczoraj znany złodziej lwowski, rzekomy 
hrabia i medyk w jednej osobie niejaki 
Jan Daszkowski, jego kolega z zawodu 
Władysław Klucznik, obaj kilkakrotnie za 
różne czyny karygodne karani i wreszcie 
nowicjusz na tern polu Józef Smoliński, 
oskarżeni o liczne kradzieże względnie o 
współudział na szkodę całego s^elregu 
firm lwowskich i prywatnych osób. — 
Akt oskarżenia zarzuca ponadto DaszkoW- 
skiemu, że dopuścił się zbrodni oszustwa 
przez podrobienie legitymacji akademic­
kiej i używanie jej przy legitymowaniu 
Jako teren występów używał Daszkowski 
także kawiarnię „Sewilla", a chętnie „po­
życzał" sobie też garderobę z wieszaków 
uniwersyteckich.

Przy wczorajszej rozprawie przyznał 
się Daszkowski do wszystkich kradzieży, 
nawet do takich, gdzie brak dbtychczas 
poszkodowanych. Prócz tego opowiadał 
on o swoich licznych i arystokratycznych 
stosunkach, sam zaś nosił odznakę jakie­
goś zagranicznego hrabiowskiego klubu

Proces U. O. N.
W dalszym ciągu rozprawy przeciw 12 

młodym Ukraińcom z U. O. N., przesłu­
chano dalszych świadków. Jako pierwszy 
przesłuchany został świadek Marcin Król, 
handlarz jarzyn, u którego mieszkał osk. 
Tkacz. Pewnego razu pokazał mu osk. 
Tkacz browning systemu „Steyer" i 
chwalił się, że wart on conajmmiej 150 zł., 
gdyż takiej broni jest najwyżej 5 sztuk 
we Lwowie. Świadek wątpił wtedy bardzo 
w wartość tego browninga i wyraził się, 
że może go kupić za 30 zł. W jakiś czas 
potem zaproponował świadkowi oskarżo­
ny Tkacz, że chętnie da mu po 30 zł. za 
takie browningi i jeżeli może, żeby mu 
kupił. W tym celu wręczył świadkowi 
60 zł. na dwa takie browningi. Świadek 
pieniądze wziął, lecz je przepuścił ha swo­
je potrzeby, a przed osk. Tkaczem się 
ukrywał, a później go zwodził. Wreszcie 
zaproponował mu osk. Tkacz, by mu za 
owe 60 zł. kupił bomby. Świadek przy­
rzekł, lecz w dalszym ciągu zwodził o- 
skarżonego, twierdząc, że ma mu je do-

automobilowego, wobec czego chętnie był 
widziany w towarzystwach lwowskiej 
śmietanki. Wprawdzie' po jego odejściu 
właściciele igtwierdzali brak różnych przed­
miotów, lecz uważali sobie1 za zaszczyt, że 
pan hrabia chciał coś od nich wziąć na 
pamiątkę. Drugi z oskarżonych W łady­
sław Klucznik natomiast był mniej wyma­
gającym i jzadowołnił się 'jedlną tylko kra­
dzieżą, którą popełnił na szkodę Tadeusza 
Schaffera, dzieląc się z toiim uczciwie jego 
ruchomościami. — Cała szkoda wynosiła 
raptem 1000 zł. — Wreszcie nasz nowi­
cjusz oskarżony był o nabycie rzeczy po­
chodzących z kradzieży, a to częściowo 
od Daszkowskiego, a częściowo od1 Klucz­
nika. Po przeprowadzonej rozprawie zo­
stał Daszkowski skazany na 2y2 rokti 
ciężkiego więzienia jego bezpośredni są­
siad z ławy oskarżonych Klucznik na 1 
rok, a biedny nowicjusz, któretnu wszyst­
kie rzeczy odebrano, na 4 miesiące z za­
wieszeniem. Oskarżał prok. Minasolwicz. 
Bronił dr. Kahane, dr. NeWwaMI i dr. 
Hirschsprung. •

—o —

starczyć jakiś sierżant, a nawet oczekiwał 
razem z iosk. Tkaczem tego sierżanta w re­
stauracji Messinga, gdzie miał przyjść ten 
sierżant, lecz ten nigdy tam się nie zjawił, 
a osk. Tkacz ponosił tymczasowo wszel­
kie koszta związane z pobytem w restau­
racji, przyczem „cecha" wynosiła zawsze 
około 15 zł. Po aresztowaniu Tkacza do­
stał świadek list od (niego/ z więzienia, by 
go nie obciążał i by cofnął złożone na 
policji zeznania i twierdził, że wymuszo­
no je na nim biciem. Świadek gryps ten 
oddał na policji. Następnie Obrońca adW. 
dr. L. Hankiewicz zapytuje świadka, czy 
na policji w  związku ż tą sprawą inid 
wydał kogoś z wojskowych, Od! którego 
miał nabyć broń ?

Przew.: Uchylam to pytanie'.
Dr. Hankiewicz (do świadka): Czy 

prawdą jest, że w innej skrawie wziął 
pan od pewnego osobnika 400 zł. za zgła: 
dzenie jego ojca, nie Wykonał tego i 
zwodził go ?

Przew.: Uchylam to pytanie.

—o —

Z sali sądow ej.
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